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IMS T O.
Gabinet Herriota upadł. A p rzyczy­

na tego upadku nie tkwiła bynajmniej 
w  niezadowoleniu tej czy owei partji, 
nie tkwiła — i to jest rzecz bezwąt- 
pienia dziwna i niebywała — w braku 
zaufania do premiera tych. którzy 
swem głosowaniem spowodowali jego 
dymisję — a tkwiła daleko, po drugiej 
stronie Oceanu: w nicwytłumaczalnem 
stanowisku W aszyngtonu w sprawie 
długów wojennych.

7. ciężkiem sercem bronił Herriot 
swej tezy, że Francja winna jednak, 
mimo wszystko, zapłacić w dniu 15 
grudnia br. ratę amerykańskiego dłu­
gu. Apelował do prawicy, która prze­
cież w  roku 1929 głosowała za uzna­
niem długów wojennych; apelował do 
lewicy, która nie uchyla sję w p raw ­
dzie od płacenia, lecz domaga się u- 
przedniego z rew idow ana  układu w 
sprawie długów. Zarzucał socjalistom, 
że pragną zburzyć przyjaźń, p rzyw ró­
coną dzięki kompromisowi rozbroje­
niowemu pomiędzy W aszyngtonem a 
Genewą i złamać .solidarność Eancu- 
sko-br ylyjską.

Najprawdopodobniej czu! on sąm. że 
te .jego perswazjo ni. punie,su skutku. 
Tak sic Jeż stało, bo stać się inaczej 
ni'e mogło.

Parlam ent francuski -r- choć nieza­
wodnie niechętnie — zada ł  cios pre­
mierowi. . A le . . rozumował, że jest to 
jedyny sposób Stanowczego  zareago­
wania na amerykańskie z wlepienie.

.B o  zaiste dziwna rolę odegra ły  S ta ­
ny Zjednoczone w całej tej sprawie. 
Reparacje niemieckie Stany Zjedno­
czone nic a nic nie obchodziły. Ame­
ryka  żadnych pretensyj rcparacyjnych 
nigdy nie zgłaszała. A jednak >ve 
wszystkich rozstrzygnięciach, dotyczą 
cycli reparacy.i. S tany stara ły  się ode­
grać i rzeczywiście odegra ły  role d e_ 
cydująca. Generał Da W es, P arker  Gil­
bert. Owen Youifg, to czysto am ery ­
kańskie nazwiska, które stanowcze 
piętno w ybiły  na reparacyjnym pro­
blemie. I nikt inny wreszcie nie zli­
kwidował całej sp raw y  rcparaeyjncj, 
jak właśnie P rezyden t S tanów Zje­
dnoczonych H erbert  Hoover. On to, 
nie pytając o zdanie dłużników euro­
pejskich. zadecydował w  ubiegłym ro­
ku moratorium dla Niemiec. Pod jego 
też bezwzględnym naciskiem doszedł 
ao skutku ostatecznie układ lozański.

2 milionowa armia 
w Sowietach.

(Teleionem  cd naszego korespondenta.)

W arszawa, 15 grudnia. (G) Donoszą 
z Rygi: W caiym  ZSSR. odbyw ały  się 
w  ostatnich dniach zaw ody sportow ­
ców sowieckich, celem przygotowania 
kadr strzeleckich, stanowiących uzupeł 
niebie anttji czerwonej. Około 450.000 
sow.eckich spottow oH c dostało spe­
cjalne odznaczenia z napisem: „Jest
gotów cło obrony".
i Do wiosny 1933 r. ćwiczenia wojsko 
we przeszło 2,000.000 sportowców so­
wieckich, którzy wcieleni będą do od­
działów przysposobienia wojskowego.

Ale jasną było rzeczą, zarówno dla 
europejskich dłużników, jak i chyba 
dla amerykańskiego wierzyciela, że 
sp raw y  reparacyj niemieckich nie m o­
żna i nie wolno traktow ać oderwanie 
od sp raw y  długów wojennych. W :a- 
domcm zresztą było temuż wierzycie­
lowi, że 2 lipca 1932 stanęła pomiędzy 
Belgią, Wielką Brytanją, Francją i 
Włochami umowa (gentleinen agrec- 
ment), że nic będą ratyfikować urno­
w y lozańskiej, o ile nie da się osią ­
gnąć pomiędzy krajami dłużiiiczerni a 
wierzycielem zobowiązującej umowy 
w sprawie długów. Bo skoro pozba­
wiono ich wszystkich dopływu pienię­
dzy rcparacyjnych, przeznaczonych na

spłatę długów, jakżeż i skąd można 
było te długi spłacać?

Rozpoczęto wobec Ameryki akcję 
dyplomatyczną. Ale businessman ame­
rykański wykazał, że  nie potrafi być 
czemś więcej, aniżeli zwykłym busi­
nessmanem. W odpowiedzi na noty 
dłużników europejskich, urzędujący je­
szcze prezydent Hooce.r, po porozu­
mieniu z now ow ybranym  prezydentem 
Rooseweltem, zamiast oczekiwanego 
gestu dobrej woli, k tóry mógł wybi­
tnie zaważyć na ukształtowaniu się 
sytuacji psychicznej świata, umiał się 
zdobyć tylko na przypomnienie sw ych 
poprzednich oświadcz domagają­
cych się bezwzględnej i ty.

Propozycja Polski w sprawia długu
odrzucona przez Stany zjednoczone.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, ló grudnia. (Sz) Dowia- | skiej. Dziś odbywały  się narady 
dujemy się, że odpowiedź r / ą j ^ J j t ą -  
nów Zjednoczonych na drugą note 
polską w sprawie spłatności r a ty  d łu ­
gu, przypadającej na 15 bm„ nadeszła 
dopiero dzisiaj rano. Jest otta nega­
tywna w stosunku do propozycji pol-

\v
Rządzie nad odpowiedzią, jaką Rząd 
polski udzieli jutro Rządowi S ta ró w  
Zj. W kołach politycznych spodzie­
wają sie, że decyzja Rządu polskiego 
będzie również negatywna.

Następcą Herrio.a — Chautemps?
Paryż, 16 grudnia. P rezydent Le- 

brun powierzył p. Chautemps socjalne­
mu radykałow i misję utworzenia no­
w ego gabinetu.

Chautemps wychodząc z pałacu Eli­
zejskiego poinformował dziennikarzy, 
że nie starał sic ukryć przed p rezy jen  
tem republiki, iż będąc ściśle związa­
ny z działalnością Herriota, mieć bę­
dzie niewątpliwie, dużo trudności z u- 
tworzenient rządu, bez jego współpra­
cy.

Chautemps przedewszyslkicm chce 
pogodzić uchwalę Izby w  sprawie dłu­
gów z ewentualnemi decyzjami nowe­
go rządu. Chautemps uważa, że dziś 
jeszcze będzie mógł udzielić definity­
wnej odpowiedzi Lebrunowi.

W  kuluarach Izby dep. wymieniane 
są rozmaite poglądy na spraw.ę r \ -

rżenia nowego rządu. P rzedew szyst-  
kiem zastanawiano się, czy  należy za­
chować ten sam charakter, jaki miał 
rząd Herriota, c zy  też rozszerzyć wiek 
szość nowego gabinetu bądź na p raw o 
bądź na lewo.

W pierwszym w ypadku trzebaby by 
lo zwrócić się do członków grupy u- 
n ra rkow anej  Tardieu-Fland n. Takie 
rozwiązanie spraw y napotykałoby pra­
wdopodobnie na trudności ze strony 
socjalistów, k tórzy  wyraźnie oświad­
czyli, że nic będą popierali rządu, opic 
rającego się na większości poprzedniej 
Izby.

W  drugim w ypadku należałoby wziąć 
Pod uwagę kwestję udziału w rządzie 
socjalistów, k tórzy dotychczas zacho-
*  u ją  stanowisko odmowne.

Bezrobotni w Zespołach Pracy.
Proeki opracowany przez Biuro Zatrudnienia bezrobotnych.

W arszaw a, 16 grudnia. B uro do 
sp raw  zatrudnienia bezrobutiiych przy 
gotowało projekt ustawy o organiza­
cji zespołów pracy, w których można- 
by było  organizować bezrobotnych 
ula wykonywania przez nich pewnych 
robót pub'icznych. Doświadczenia uzy 
skane na Górnym Śląsku o raz  w Ba­
bicach pod W arszaw ą dały jak najlep­
sze wyniki. Projekt p rzew iduje , pu*

; dzia} zespołów pracy na dwie grupy: 
I jedną oddziałów roboczych zwykłych, 
| drugą — oddziałów specjalnych, o d ­

dawanych do dyspozycji w ładz woj­
skowych, prowadzących roboty z za- 

j kresu działania tychże. Dzięki takiej 
, organizacji można będzie zatrudnić o 
> JO prc. więcej bezrobotnych, niż gdy- 
j by się to  stać mogło bez takiej orga- 
l  nizacji zespołów, pracy.. (PAT)

i Zrozumiałą jest konsternacja Euro- 
; py. gdy widzi, że Stany Zjednoczone 
j żądają na w łasną szkodę zwrotu dłu­

gów europejskich. Dziwi się ona temu 
tein więcej, że bogata prasa am ery ­
kańska ząn icściła nieskończenie wię­
cej. niż cala prasa europejska mate- 
rjafów i argum entów przeciw płace­
niu długów wojennych. W szyscy  w y ­
bitniejsi pisarze i politycy niemieccy 
drukowali na ten temat swe artykuły  
i całe trak ta ty  w pismach amerykań­
skich. Amerykanie to wszystko zrozu­
mieli. a initnoto każe płacić. Gdzież 
logika, gdzięż celowość, gdzież uzasa­
dnienie?

To wszystko zrodziło sytuację, jaka 
się rozegrała w Izbie Deputowanych 
W Paryżu. Jej krok nie był skierowa­
ny przeciw Herriotowi. Izbie chodziło 
raczej o  zasadnicza uchwałę, niż o 
załatwienie przy tej sposobności ja­
kichkolwiek porachunków personal­
ny cli. Kto wic, czy sam Herriot nie 
przyią! kroku Izby z ulgą, czy  j jego 
pragnieniem nie było, by cały świat, 
a przedewszystkieni Ameryka, odczu­
la do jakich mepo/ądaiiych komplika- 
cyj prowadzić może bezwzględne ob­
stawanie Ameryki przy terminie p ła­
tności bez liczenia się z następstwami 
finansowemi dla dłużników, bez u- 
względniauią dojmujących skutków 
światowego kryzysu ekonomicznego, 
trapiącego Europę.

I s tało się \y ten sposób obalenie 
gabinetu Herriota poważnetn memen­
to. Może ono spowoduje w  Ameryce 
otrzeźwienie i skłoni rząd am erykań­
ski d o  pójścia po tej linii, której do­
magały się usilnie rządy Europy: re­
wizji całego zagadnienia długów euro­
pejskich.

Amerykańska bezwzględność zrodzi­
ła wśród państw europejskich groźbę i 
poważnych zawiklań i wstrząsów, ktć 
re mogą ściągnąć1 przykre i ciężkie 
skutki dla całej — J tak już załam a­
nej — sytuacji gospodarczej świata. 
Nic ulega dziś wątpliwości, że Ame­
ryka, jeżli t,:e dobrowolnie, to pod 
presją warunków, ustąpić będzie mu­
siała. Niechże więc to uczyń: raczej z 
własnej woli i jak najrychlej. Fu cóż 
w yczekiw ać dalszych takich niepożą­
danych objywów, jak dymisyj gabine­
tów i innych wstrząsów *

— — — ■iiiii mi w  tm  e a t  -™

Zmiany w konsulach 
polskich.

( T e le fo n e m  od naszego korespondenta.!

W arsazwa, 16 grudnia, (śz) Z  dniem 
1 stycznia przyszłego roku ustanowio­
ny zostaje- konsulat polski w Bombaju, 
Kierownikiem tej placówki mianowa­
n y  został p. Eugenjusz BanasYiski.
Z dniem I kwietnia 1933 r. polski km. 
suiat generalny w Montrealu przen e- 
sipny zostanie do O ttaw y. W Montre­
alu ustanowiony będzie konsulat ho­
norow y. —  W bieżącym miesiącu ustr 
now Tony zostanie konsulat honor o w 5 
w Jose w Costarica.
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A K A D E j M J A
ku czci ś. p. Gabriela N aru to w icza .

Kupu cie ty lk o  p o lsk ie  w y ro b y !

z  f a b r y k i
«i

JUNA K3FLINGERA
zdrowa, smaczna z najlapszej czekolady 
w sortym entach i na wagę wszędzie do 
nabycia, a głów nie w  skleaie firm ow ym

Ulica RUTGWSKIEGO 8
(Plac Św. Ducha). 3377

Epilog głośnego zajścia 
w bufecie sejmowym.

(Telckiutn) ud inszego korespondenta.)
W arszaw a. 16 grudua. (e-z.) W  to­

ku ubiegłej sesji sejmowej tui terenie | 
bufetu sejmowego rozegrało sic zu>j- 
śce. będące echem artykułu zamie­
szczonego w dzienniku „Robotnik'' 
urzez posła Mieczysława Niedzialkow 
skięgo a skierowanego przeciw' posło 
wi Edwardowi Kluszczyńskiemu z 
BBWR. Poseł Kluszczyński. czując 
-ię obrażonym przez nazwanie go Pu' 
ryszkiewiczem, znieważy t czynnie  

posia Niedziałkowskiego, len  ostatni 
skierował sprawę na droga sadowa, 
oskarżając posła Kluszczyńskiego o 
gwałt ria jego osobie. Sad okręgow y 
uniewinnił posia Kleszczyńskiego. Sad 
apelacyjny w dniu 15 b. ni. w yrok  u- 

■ niewinniający zatwierdził, wskazując 
w motywach, iż nazwanie posła Klu­
szczyńskiego Puryszkiew iczem było 
dła niego, jako byłego wojskoweg, 
działacza niepodległościowego, ciężka 
obraza, ponieważ członek rosyjskiej 
Dumy Państwwei, Pury.szkiewicz, był 
znanym wrogiem Polski, zwalczają­
cym  wszelkie objawy polskiego ru ­
chu niepodległościowego. W obec te­
go, że poseł Niedziałkowski wziął na 
siebie pełna odpowiedzialność za in­
kryminowany artykuł, reakcja posła 
Kleszczyńskiego została zrównoważo 
ta przez obelżywa treść tego artyku­
łu.

Kronika telegraficzna.
W  grudniu... rusza ją  lody. Z Rygi

iorms/;,: Z powodu przypływ u nieda­
wnej fali zimna Dżwina pokryła  się lo­
dem. W skutek nagłej fali ciepłego wia 
Tu lody ruszyły. Napór mas lodowych 
>yi tak silny, że most pontonowy pod 

Ryga zo-tał poważnie uszkodzony.
(PAT)

Kolonia h it le row ska  w BOlzano. Do­
noszą z Insbrucka, że do Bolzano przy 
był1 wraz  /. rodziną jeden z głównych 
pizewóuców hitlerowskich S trasser  i 
udał się następnie uo Rzymu skąd po­
wraca do Bolzano. gdzie spędzi okres 
świareczny. Kolonia na-rodowo-socjali* 
styczna w  Bolzano liczy 118 osób. 
W śród nich znajduje się wiele zbiegów 
politycznych. (PAT)

W Berlinie wydarzyła się dziś kata­
strofa kolejowa, która przybra ła  zna­
czne rozmiary. Pociąg pospieszny zda 
żajacy z W rocławia najechał przed 
dworcem w W iirzburgu na manewrują 
ey pociąg tow arow y, przyczem  10 wa­
gonów pociągu pospiesznego uległo 
wykolejeniu. Sześć osób odniosło rany.

(PAT)

laka pogoda będzie dzisiaj I
W arszaw a, 10 grudnia. P rzew idy­

wany przebieg pogody do wieczora 
lilia .17 grudnia: Rankiem chmurno

lub mglisto z krótkiem rozpogodze­
niem w ciągu dnia, potem w zros t  za­
chmurzenia. Słabe w ia try  południowe 
; południowo-zachodnie. (PAT)

*  *  *

Temperatura w e  Lw ow ie w  dniu 16
'■m. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
bunnnctryczne  74.3,6.3 temperatura

0,7, o  godz. I w  poł. ciśn. barom. 
744,20 temp. +3 .4 ,  o godz. 9 wieczór 
ciśn. barom. 745,06 temp. + 1 -2  stopni.

Wczoraj, dnia 16 grudnia, inko w i 
dziesiąta rocznice tragicznej śmierci 
pierwszego Prezydenta  R/Aiitej ś. p. i 
Gabrjela Narutowicza, odbyła się w 
sali ratuszowej uroczysta akademia, 
urządzona staraniem Rady Grodzkiej 
BBWR.

Na program akademji złożyły się: 
przemówienia red. Wojciecha B ara ­
nowskiego i prof. Chylińskiego, jako- 
też piękna deklamacja a r tys ty  T ea ­
trów Miejskich p. Składanka. Red. 
Baranowski z p raw dziw ym  pietyz­
mem dla świetlanej postaci tragicznie 
zmarłego P rezydenta  w godzinnem 
przeszło przemówieniu dał obraz Je­
go wspaniałej duchowości i stosunku 
do zagadnień tyczących bytu Państw a  
i Narodu. Ofiarności i jasnej myśli 
tw órczej-ś . p. Narutow icza, Jego czy­
stemu pojmowaniu demokracji — 
mówca przeciwstawił ówczesna orgję 
polskiego rozpasania politycznego, za 

, fruwającego społeczeństwo całe s tra ­
szliwym jadem nienawiści. W przeci­
wieństwie do tej niszczącej wszystko 
złości, ś. p. P rezy d en t  był uosobieniem 
sliarnmuizowaiiego spokoju i świado­
mej woli. Nienawiść polska go zabita, 
przeciwko nienawiści, jako czynnikowi 
życia zbiorowego, walczyć też winni 
w szyscy, k tórym  pamięć Jego jest 
droga.

Prof. ChyJińsk|i scharak teryzow ał 
dw a nastawienia myśli polskiej, wie­
cznie walczące ze sobą: dążenia kon-

W arszawa. 16 grudnia. (G) W proce 
sie przeciw M. Ciunkiewiczowej prze 
słuchano dziś ostatniego świadka, po- 
czem odczytano szereg aktów i doku­
mentów.

siruktyw ne 7. wiecznie wareli uskicm 
veto. Uosobieniem pierwszego był śp. 
Narutowicz, skrystalizowaniem burzy­
cielskiego „nie pozwał.,m“ — jego za­
bójca. będący zresztą podświadoniein 
narzędziem otaczającego go zgiełku 

j politycznego budownictwa. Po dziś 
dzień jest ono w łaściw e zaw sze nie­
dojrzałym. przesiąkniętym złością, o- 
kłumanyni przez swych przywódców 
masom, popychanvni do czynów sza­
leńczych,

Deklamacja p. Składanka który z 
niezwykłą mocą wypowiedział wiersz 
Tuwima pt. „Pogrzeb Prezydenta", 
w yw arła  ogromne wrażenie.

Akademię zamknął krótkiem prze­
mówieniem w zastępstwie prezesa Ru 
dy Grodzkiej BBWR p. radca Kup- 
czyński. Przebieg zebrania by? w yso­
ce poważny. Licznie zebrana publicz­
ność, jak widać było. współczuła i 
współmyślała z prelegentami. Nada­
wało to W ieczorowi niezwykłą cechę 
nastrojową

W śród obecnych na Akademii za­
uważyliśmy p. W ojewodę dr. Różnice 
kiego, p. Prez. Droianowskiego. se­
natorów prof- Zakrzewskiego i Zale­
skiego. przedstawicieli wojskowości, 
kurat. Gadomskiego, prez. dr. Polaka i 
Brzeskiego, wiceprcz. Batyckiego, dy­
rektora Markiewicza, prezesa Mmszo- 
ro, dyr. Chechlińskiego, dyr. Błahe

Świadek Fr. Dąbrowski adjunkt cel 
iiV w Zbąszyniu zeznaje, że rewido­
wał bagaż Ciunkiewiczowej na g ra ­
nicy w  pociągu, k tórym  jechała z P a ­
ry ża  do Polski.

! Świadek zrewidował dwie większe 
walizki i jedną mniejszą. W  jednej 
była bielizna, w  drugiej futro grono- 
Majowe, pelerynka i cztery  suknie. 
Żadnego pudelka z biżuteria świadek 
nie zauważył. Na wieszaku wisiał 
płaszcz z czarnym  Kołnierzem. Poza- 
tein żadnych innych rzeczy nie wi. 
dział.

Obrońca stara  sic osłabić te zezna­
nia. oświadczając, iż świadek dlatego 
twierdzi, że rewidował walizki, gdyż 
mógłby utracić posadę, gdyby się o- 
kazało, że ich nie rewidował.

Następnie odczytano  szereg listów 
i dokumentów, miedzy innemi piśnie 
policji francuskiej donoszące, że o- 
skarżona była kochanką Krassina 1 
stad pochodzi jej majątek.

P rokura to r  przedkłada fotografję li­
stu z r. 1931. napisanego przez Ciun- 
kie wieżową do jej rządcy. W  liście 
tym pisze Ciunkiewiczowa. że jedzie 
do  Polski, by zdobyć pieniądze po­
trzebne do prowadzenia jej interesów 
w e Francji i że pozostanie w  Polsce 
do stycznia 1932 r.

P o  3-godzinnej rozprawie Sąd w y­
dał wyrok, mocą którego Ciunkiewi­
czow a skazana została na 15 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu p re ­
wencyjnego i na utratę p raw  obyw a­
telskich na przeciąg 5 lat. Pozatem  
oskarżona skazaną została na ponie­
sienie kosztów postępowania sądow e­
go.

Jako okoliczność obciążającą Sąc 
uznał rozmiary usiiowanego oszu­
stwa. jako okoliczność łagodzącą d o ­
tychczasową niekaralność Ciunkiewi- 
czowcj.

Oskarżona przyjęła w y ro k  spokoj­
nie. Co do apelacji obrońca pozosta­
wił sobie czas do namysłu.

o-----

Niemiła przygoda 
sekwestratorów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 16 grudnia. (G) Donoszą
z Częstochowy: Dwaj sekw estratorzy 
miejscowego Urzędu Skarbow ego w y ­
delegowani zostali celem zajęcia dwu 
taksówek, których 'właściciele winm 
byli większe sumy z tytułu zaległych 
podatków. S ekw estra to rzy  zajęli miej­
sce w  taksówkach i kazali się wieźć 
d o  Urzędu skarbowego. Szoferzy w 
pewnej chwili zmienili jednak kieru­
nek i popędzili ku krańcom  miasta 
P rzerażen i urzędnicy, wychyliwszy 
się z okien taksówek, poczęli w ołać o 
ratunek. U ratował ich jednak przy­
padkow y defekt motoru jednej z tak ­
sówek o raz  zjawienie sie policjanta.

Przeciw szoferowi oraz jego to w a­
rzyszowi spisano doniesienie karne 
Taksów ki zostały zasekw estrow ane.

Podziękowanie.
P o  stracie naszej ukochanej Siostry 

ś. p. Emilji Szenderowicz poczuwamy 
sie do obowiązku wyrażenia  serdecz­
nego podziękowania JW . Panu  d row  
Marjanowi Pańczyszynow i za Jegc 
ofiarny trud  i pomoc. Pomimo trafne; 
djagnozy swej nie mógł niestety na­
prawić pomyłki innych lekarzy, jed­
nakże dzięki znakomitej wiedzy, w y ­
sokiemu poczuciu obowiązków po­
wołania i osobistym zaletom ludzkim, 
umiał koić bole, łagodzić następstwa 
strasznej choroby, otaczając chorą na. 
czulszą opieką. Za T w e  dobre serce i 
poświęcenie, sk ładam y Ci JW . Panie 
serdeczne podziękowanie. 3417

Brat i Siostra.

Przy cierpieniach pęcherzyka żól- 
ciowego i wątroby, kamieniach żóicio. 
wycli i żółtaczce, naturalna woda gorzke 
Franciszka.Jozefa znakomicie ułatwia tra­
wienie. Żąda*, w aptekach i.d r ó g  .311S

N A J M .L S Z Y  PODAREK G W IAZDKO W Y

T O  P Ł Y T A  C O L U M B I A
Polecam y: Kolędy w  wykonaniu świetnego tenora S TE FA N A  W ITASA, chór i 
akadem. koła m uzycznego. CHÓR ERJANA. Bardzo ciekawe płyty dla dzieci 

i inne. P Ł Y T Y  C O L U M B I A  N I E  S Z U M I Ą .  6167

i wielu innych.

Nastroje waszyngtońskie.
Paryż . 16 grudnia. Havas donosi 7, 

Waszyngtonu, że miarodajne czynniki 
waszyngtońskie  nie podzielają opinii 
pewnych kót paryskich, że uchwała 
parlamentu francuskiego spow odow a­
ła zawieszenie w ypłaty , lecz bynaj­
mniej nie oznacza odmowy spłaty  wie­
rzytelności Ameryce. Francja nie pła­
cąc swej ra ty  uważana jest za dłużni­
ka łamiącego- sw e zobowiązania. za­
gw aran tow ane  podpisami. Korespon­
dent Hava_sa przypuszcza, że wkrótce

nastrój stanie się jeszcze bardziej w ro  
gi ,w stosunku do Francji, w każdym 
razie przyszłe rokowania w sprawie 
długu. Stany Zjednoczone będą prowa 
dziiy z tętni państwami, które dokona 
ł.v spłaty  grudniowej w terminie, to 

I jest z wyłączeniem Francji, Bełgjł. 
i Polski. Węgier i Grecji. Nawiązanie 
j rokowań z lenn państwami mogłyby 

być wszczęte pod warunkiem, że ini­
c jatywa w  tym kierunku wyjdzie' od 
nich samych. (PAT)

Ciunkiewiczowa skazana
na 15 miesięcy więzienia.

(Telefonem od naszego korespondenta.)



U grobu Pierwszego Prezydenta Rzplitej.
Uroczystości w arszaw skie ku czciś. p. Gabrjela Narutowicza

W arszawa, 16 grudffia. W dniu dzi- 
Gęiszym, jako w 10-tą rocznico tragi­
cznej śmierci P ierwszego Prezydenta  
Rrplittj  śp. Gabriela Narutowicza, od­
było sic uroczyste nabożeństwo żało­
bne w katedrze św. Jana.

Msze św. celebrował ks. kardynał Ka 
kowski w asyśwc ducliowfcństwa. Na 
nabożeństwo przybyli oprócz rodziny 
śp. Narutowicza, prezes Rady Mini­
strów Prystor, który reprezentował 
nieobecnego w  W arszaw ie  P. P rezy ­
denta Rzplii.e.i, marszałkowie Sejmu i 
Senatu. Rz&.d iii corpore, prezes NIK-, 
prezes Sławek, członkowie Izby usta­
wę dawc jycii, gene7 aleja, wyżsi urzę­
dnicy. władze konumalnc, i tp.

Świątynię wypełniły poczty sztanda 
ri.we organizacyi b. wojskowych Po  
nabożeństwie Prem ier P rystor .  w imie 
niit P. Prezydenta  Rzplitej złożył wie­
niec w krypc e na grobie śp. prof. Na­
rutowicza.

Dziś odbyła sic uroczystość odsłonię 
cia tablięy purniątkow e.. wmiurowane: 
w  domku letnim w Łazienkach k r ó ­
lewskich. gdzie mieszka! przed sw ym  
wyborem t:a Prezydenta  RzplUej ś. p. 
pref. (iabrjel Narutowicz.

Odsionięcitt tablicy* 'okonai dr. P e ł ­
czyński. szef p m c t ła r j i  cywilnej P re ­
zydenta Rznlitm. W  uroczystości wzic 
li utiział c z ł o n k o w r o d ź m y  śp. N-tru-

0 rozwój spółdzielni 
ro ln iczy .

łowicza, wojewoda Jaroszewicz, oraz 
członkowie kancelarii cywilnej i gabi­
netu wojskowego Prezydenta  Rzplitej.

W  przemówieniu swem dr. Hełczyń 
ski podkreślił, że w domku tym mie­
szkał od 7. IX. 1620 r. do 14 grudnia 
1922 śp. Narutowicz, wytężając w szyst  
kie swe siły na odbudowanie Polski,

zniszczonej działaniami wojennemi, na­
przód jako Minister robót publicznych 
a następnie jako Minister spraw  zagra­
nicznych. W reszcie powołany na naj­
w yższe  stanowisko w  Państwie, ś. p. 
prof. Narutowicz przeniósł się do Bel­
wederu.

- — o------

( KLUB TOWARZYSKI RADY GRO IZ. B.B W.R.
|  u rzą d za  d la  sw oich  c z ło n k ó w  w  sobotę  d ita  17 g ru d n ia  1932 r.

Iw  lo k a lu  K lubu p r -y  placu M a ria c k im  I. 4 (H o te l E u ro p e js k i)
W E S O Ł Y  W IE C Z Ó R . A R T Y S T Y C Z N Y

P rzygryw a  orkiestra 40 pji. Puczgte ( o goefr. 20-tej.

   r

Wykrycie tajnej fabryki 
tytoniu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
* W arszawa. 16 grudnia. (G.) Z Ło-J/" 

donoszą: -Na te j tn ic  Łodzi i okolic po­
jawiły się duże ilo-ści sfałszowanego 
tytoniu, sprzedaw anego w opakowa­
niu gdańskim albo polskim. Podczas 
śledztwa okazało się. że ty ts»ń jest fa­
brykow any p rze /  jakąś fajną fabrykę 
w yrobów  tytoniowych. Po dłuższo, 
obserwacji w y k ry to  tę tabrykc w  do­
mu Wł. Paprockiego, u powiecie sie- 

; rudzkim. Nabywał on tytoń zagrani- 
, czny od  przemytników, następnie rnic 
i szał gc z bczwartościow cmi .snrogatą 
; mi tytoniu i pakując w opakowania 

monopolu gdańskiego lub polskiego, 
sprzedawał na r \nku . Skonfiskowane 
kilkadziesiąt kilogramów tytoniu. P a ­
prockiego arc sztowan JP*

3

Niebywale wystąpienie pos. Trem jeżyckiego
podczas dyskusji budżetowej w kom sj?.

tTcieRttcni o j  nasze; ko: cspońdciita.f

W arszawa. 16 gnitinia. (Sz.) W  
związku z konfer-ncja parlamentar­
nej gritny ludowej jiBWR. z wicemi­
nistrem skarbu K i/towskim w spra­
wie ■■'lółdzjrIni rolniczych, na w czo- 
rajszchi posiedzeniu -grupy ludowej o- 
tnówiono te sprawę. O pracow yw ane 
są ebccnic projekty ustaw zmierzają­
cych do odrodzenia spółdzielczości w 
dziedzinie handlów >-rolniczej, k tó ra  
najdotkliwiej ucierpiała z powodu 
przcżywar.iego kryzysu gospodarcze­
go. Pozatem  grupa zajęła się przygo­
towaniem materiału w sprawie wypad 
ków niesłusznego w ym iaru  podatku 
dochodowego rolnego, celem przedsfca 
wienia go Ministrowi Skarbu, zgodnie 
z zaleceniem P . Prem jera  Prystora . 

 o  -

Kto wygrał na loterii]
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, ló grudnia. (G) W  dru­

gim dn.u ciągnienia II klasy 26-tej 
Pol. Państw . Loterii Klasowej padły 
w ygrane  na następujące numery: 

po  10.000 zł. na nr. 28555 53806, 
5.U0U zł. na nr. 137773,
2.000 zł. na nr. 74873, 
po 1.000 zł. na nr. 892 29577 145346 

146522,
Pt> 500 zł. na nr. 3fi5G S86S 14323 

32590 53925 58647 64089 107660 115239 
125481,

po 400 zł. na nr. 7555 1202u 23483 
57075 68505 70153 75207 SS017 108763 
116433 125139 126409 115551 139998
142430.

Wyrok na defraudantów.
Poznań, 16 grudnia. Wczoraj Zakoń­

czył się sensacyjny proces ó defrau­
dację na szkoda kole.lowei kusy eme­
rytalnej w  Poznaniu. Sąd skazał E d ­
munda Wasilewskiego b. Kierownika 
tej k a sy  na cztery  l a t a ' wiezienia 1 
zw rot kosztów sądowych, brata jego 
Romana i trzeciego oskarżonego Ro­
gowskiego na 18 miesięcy więzienia 
oraz  zwrot kasie emerytalnej sumy 
45.000 z l  (PAT)-

W arszaw a, 16 grudnia. (3z) Na dzi- 
sieiszem posiedzemu Komisji budżeto­
wej Sejmu, przy bud"'ecie Prezydium 
Rady Ministrów, rozwinęła się dysku- 
sta o charakterze  wybitnie politycz­
nym Należy zaznaczyć, że wśród nie­
których mówców komisji budżetowej 
Sejmu od kilku dni zapanował u J w n y  
stosunek tin prac budżetowych. W y ­
głasza sic przemówienia bynajmniej 
nie związane z porządkem  dziennym 
danego posiedzenia, a zupełnie luźne i 
sztucznie przyczepione do właściwego

i toku obrad. Tak było w czwartek, 
gdy p. Dubois mówił o różnycn rze­
czach przy budżecie P rezydenta  Rze­
czypospolitej. nie mów jąc tylko -o tym 
budź ;c:e. Tak było dzisiaj, gdy poseł 
Glinicki z Klubu Ukraińskiego poru­
szył spraw ę stosunku Rządu u j  cer­
kwi prawosławnej, co należy przecież 
do działalności Ministerstwa W. R. i O. 
P., a nie do Prezydium Rady Mini­
strów.

Pos. Trąmpczyński z Klubu Nar. w y  
głosił dłuższe przemówienie, w ktorem 
w sposób jemu właściwy z goryczą  i 
nienawiścią a takow ał obecny Rząd. 
..W Polsce — mówił on — są trzy kla­
sy  obywateli: gagatki sanacyjne, sza­
ry tłum podatników i opozycja. W y ­
tw orzyła  się w śród  narodu głucha 
nienawiść".

Pos. P olak iew icz: Ale do kogo?
Pos. Trąm pczyński: Zaczęło się od 

w yrzucania  na bruk ty sięcy  urzędni­
k ów  i oficerów  na p odstaw ie fa łszy ­
w ych  orzeczeń  kom isyj lekarskich.

Pos. Polakiewicz: Oświadczam, że
to nieprawda.

Pos. Trąm pczyński: Stanowisko i
korzyści zależne od Rządu dostają się 
tylko jego służkom.

Pos. Polakiewicz: Druga nieprawda. 
Niech Pan  da przykłady.

Pos. Trąmpczyński: Mogę dać tysią 
ce przykładów.

Pos. Polakiewicz: Proszę dać dzie­
siątki.

Poseł Trąmpczyński ciągnie óiaiej, 
kie dając jednak żadnego przykładu. 
Gwałci się konstytucję. Rozwiązanie 
OW P. było złamaniem prawa. Na Ślą 
sku każdy obchód składa się z. dwóch 
obchodów7, jednego sanacyjnego, dru­
giego narodowego. Sam byłem na ob­
chodzie dziesięciolecia okupacji Śląska.

W tein miejscu na ławach BBWR- 
odżywiają się głośne i s tanowcze pro­
testy i giosy. Go to znaczy okupacja?

P. Polakiewicz: My to sobie zapa­
miętamy.

P. Trąmpczyński, nieco zmieszany: 
Do BBW R zgłasza się dużo ludzi, 
chcąc zarobić. Pozatem w ic-iny dobrze, 
że każdemu kandydatów i j o  urzędu 
stawia się za warunek wstąpienie do 
Strzelct.

(Telefonem od naszego korespondenta)

P. Polakiew icz : Zaczynamy się
śmiać.

P. Trąmpczyński: Prasa sanacyjna
w osty* eh słowach przytaknęła panu 
Sławków i.

P. Polakiewicz: To było l \ lko  ostrze 
żenić dla BBWR., żeby nie w-puszczać 
c.rrd ków.

P Trąmpfczyński przytacza przykład 
rzekomego nadużycia ze strony pe­
wnego urzędnika, w którem uczestni­
czyć miał również red. Szczepkowski.

Pos. Rzóska: Były redaktor naczel­
ny „Kuriera Poznańskiego".

P. Trąmczyński: Dopiero teraz do­
stałem oupowizcK na moje pismo, że 
zbadanie tej sprawy wykazało bezpod­
stawność zarzutu. Świadkowie. Któ­
rych ja wskazałem, powiedzieli, że o 
niczem nie wiedzą, zaś adwokat zasło 
alt się ta-emnicą urzędową.

Pos. Polakiewicz: Ale wobec Pana 
nie zasłonił się tajemnicą. Ładny adwo 
kat!

W* dalszej dyskusji w odpowiedizi po 
słowi Trąmpczyńskietnu wygłosił dłuż 
sze przemówienie poś. Polakiewicz. 
Uświadczył on na wstępie: Na począł 
ku dzisiejszej dyskusji byłem świad­
kiem dwugłosu, pana Chruckiego z Klu 
bu Ukraińskiego i pana Trąmpczyńskiie 
go z Khibu Na-odowego. Od p. Chruc­
kiego, którego przeszłość dobrze jest 
nam znana, nie oczekujemy obiekty­
wnego stosunku do Pańs tw a .  Ale w ła­
śnie dlatego, że przeszłość Chruckiego 
dobrze znamy, chcielibyśmy, aby nie 
drapow ał się tu w  togę nacjonalizmu 
ukraińskiego,x do czego nie upoważnił 
go naród ukrański. P o  p, Chruckim 
rozległ się drugi glos, rzekomo polski, 
P. Trąmpczyńskiego. Jeżeli mówię: rze 
komo polski, — to dlatego, że pocho­
dzi od człowieka mieniącego się Pola­
kiem, a więc człowieka, któremu mi­
łość i duma narodowa nie pozwoli 
przekroczyć pewnych granic w okre­
śleniach ogólnych o  etyce i moralności 
społeczeństwa polskiego, u d y b y  na 
miejscu Pana  Prem jera P rys to ra  sie­
dział -p. Dmowski, a Ministrem Spra­
wiedliwości był p. Trąmpczyński (po­
seł Wałecki -w tein miejscu w trąca z ła 
wy: niech Bóg Polskę od tego zacho­
wa!), to w< stosunku do nich nigdybym 
się nie zdobył' na taki ogrom nienawi­
ści.

Dziwie się, że człowiek wiekowy, 
bliżej stojący Rubikonu, może być 
przepojony uczuciem takiej negacji. Z 
dwóch faktów rzekomych nadużyć o- 
skarża pan Trąmpczyński cały stan 
urzędniczy, cały Rząd polski i poważ­
ną częiść społeczności polskiej. Nie po 
dając konkretnych taktów, jak Pan 
śmiał w  taki sposób obrażać ca ły  star. 
mzęditlczy? To hańba!

p an Trąmpczyński twierdzi, że ca ­

łe życie w ri.!cz.ył z korupcją. W r. 1921 
byłem świadkiem jednego z przeja­
wów f ej walki. Pan Tramu czy ński 
był w ow cza- c*z! mkicm Głównego 
KomitOm Plebiscytów ego przy Radzie 
Ministrów. Ja też, należałem do tego 
kem retu. Na jwfiicm z posifdtyeń pod­
czas uuol, ciKtści pana Korfantego 
l*u  TfampczyiUski zniiitcrpelował 
rząd. czy- N. 1. K. bada sposób, w jaki 
komisarz plebiscytowy na Śląsku p 
Korfanty dysponuj,. funduszami.

Odpowiedziano na to, że nie. Zapy­
tałem pana Trąmpczyńskiego, czy irs  

j wątpliwości co do sposobu dyspono­
wania temi funduszami przez Korfan- 

i tego. czyli p sprosili czy posądza Kor- 
tantegj, że kradnie. T> ąmnezyński od­
powiedział. że tak. Teraz  fen sam par 
Trąmpczyński. wróg korupcji, jakże 
stąpił swój Rttik w stosunku <ło czło­
wieka, którego tak zdyskwalifikował! 
Obecny tu poseł Biitner, jeden z przy 
w m ców ’ chadecji, również poucza nas 
często o  moralności. A czyż to w  na­
szym obozie rosną takie kwiatki, jak 
Korfanty lub Kucharski? Dziś pano­
wie maja z  tamtymi wspólną komisję 
porozumiewawczą na terenie parla­
mentarnym. W  dziesiątą rocznice tra ­
gicznej śmierci Prezydenta  Narutowi­
cza niech mnie Pan  nie wciąga do  dy­
skusji u trzym yw anej na poziomic Pań 
skich uczuć nienawiści : nie mówi c 
praworządności.

Pperuje  pan tylko nienawiścią — 
mówi! wicemarsz. Polakiewicz do 
pos. Trąmpczyńskiego wśród oklasków 
na ławach BB. — A na naszymi ła­
wach panuje miłość Państw * ; Narodu 
i dlatego my was przetrwamy".

ECHA EKSCESÓW LWOWSKICH.

Pos. Rosniarin porusza ekscesy an 
tyżydowskie i wypadki lw ow ski ' 
ostro  występując przeciwko stanówi- 
sku. zajmowanemu w  tych sprawach 
przez Stronnictwo Narodowe i stwięi 
d z a . ż e  szkodzi ono Państwu. W y su ­
wa dalej postulat, aby PAT podawał, 
jakie echa tego rodzaju wypadków* 
wywołują zagranicą.

Pos. Kornecki (KI. Nar.) polemizuje 
z w itenf trsz .  Polakiewiczem, zapowie 
da. że kwestja żydowska zostanie 
1 "zez klub podjęta \v dyskusji przy 
budżecie Min. Spraw' W'ev n. Mów ca 
dłużej zastanawia się nad działalno­
ścią Na.iw. Trybunału  Admin. Oma­
wiając dział wydawnictw , pos. Kor­
necki podkreśla, że*w obec kom ercja­
lizacji PAT i połączenia PAT-a z in­
stytucja wydawnictw" państwowych, 
gospodarka PAT usuwa się z Pod kon 
troli.

Ną tern dysknsiu przerwano do jutra 
godz. 10.30
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Środki wyjścia z kryzysu.
Z przemówienia Premiera Prystora na posiedzen u Senatu.

W arszawa, 16 grudnia. W  swern 
wezorajszem przemówieniu w Sena­
cie, które wczoraj podaliśmy w stre­
szczeniu, Prem jer P rys to r  .podkreślił na 
wstępie odporność Polski na przejawy 
kryzysu.

Ody waliły się najpotężniejsze orga  
nizacjc finansowe naszych sąsiadów, 
z któremi życie gospodarcze Polski 
było stanowczo związane, Polska w y ­
kazała nad podziw wielka odporność, 
która obecnie ulega jeszcze większe­
mu wzmocnieniu.

1 te czynniki wewnętrznego spokoju 
'r a jn ę  jeszcze mocniej podkreślić. To 

jest dorobek, k tóry  pozwoli nam na 
wyjście z kryzysu własiiemi sitami.

ZAGADNIENIA ROLNICZE MUSZA 
ZAJAĆ CENTRALNE MIEJSCE.
Punktem wyjścia dla naszych prac 

jest położenie naszego rolnictwa. W 
państwie, w którem około 70 prc. lud­
ności zajmuje się rolnictwem — zagad 
njeri i a rolnicze musza z natury rzeczy 
zająć centralne miejsce. Wskaźnik cen 
rolniczych obniżył się od  ubiegłego 
roku z 68.6 punktów na *0.6 a więc 
o 24 prc. Możliwości poprawy sytua­
cji w ro ln ic tw c  w drodze zwiększenia 
cen produktów są małe. P rzew idyw ać  
należy, że ceny  rolnicze w  Polsce nic 
dadzą się podwyższyć. W obec zmie­
nionych w arunków  całego ‘ życia go- 
spodlFczeso w Polsce, rolnictwo mu­
si s ’ę również dostosować do nowych 
warunków.

SAMOBÓJCZA POLITYKA KARTELI
Następnie p. Prem ier otnaw al oo- 

>zernie prace Rządu dokonane w za­
kresie pomocy ula rolnictwa. P race  
Rządu będą iić w dalszym ciągu w 
k.crunką potum enu kosztów transpor 
tu. i zbadania możliwości dalszego ob- 
u,żerna u ,r j f  ,.>• zew 'Z.oWycli pod ką- 
■'in i-* u e l . i j .  czn a i u rs tusow a- 
uia do obecnych warunków.

Omawiając sprawę rozpiętości cen 
miedzy artykułam i przem ys& wenii 
skarteiizowanemi a cenami produktów 

kidnictych. p. Premier podniósł, że me 
może być ona absolutnie tolerowana. 
Ptil iriai ufłemysfii skartelizowanego, 
t f.rzy mająca ceny artykułów' tlą po- 
/ o tnie z r. U/ŻN itśt polityką satno- 
l’ó. cza,. Skuj-p ceny produktów rolni­
czych. będący cli w y tw orem  pracy  ok. 
70 prc. calt j  ludności państwa, ^padly, 
to nie pozostaje inna droga, jak zumiej 
szenic celty artykułów przetnysło- 
w ych.

Jeśli mówię o  przezwyciężeniu k ry  
zysu gospodarczego własnemi środka 
mi. jesli mówi się o polityce świado­
mego i planowego życia gospodarcze­
go. to postulat obniżenia cen przem y­
słowych uznać należy za .tajważniej- 
■szy środek leżący  na linii tych  żarnie 
<zeii.

CZYNNA INICJATYWA RZĄDU.
Drogich tow arów  przy w spomnia­

ne in przesunięciu sie dochodów społe­
cznych nikt w  Polsce kupować nie bę 

.Izie. W yw ozić  je coraz trudniej. P ań  
s iwo bowiem nie może stale dopłacać 
tki eksportu. Przywiązując tak wielką 
v. agę do przyspieszenia procesów w y  
rów naw czy eh w dziedzinie cett, rząd 
w ,\ szedł tu pierwszy z czynną inicja­
tyw ą redukując w ydatnie  ceny od nie 

zależne, a więc naw ozów  azoto­
wych o mniej więcej 28%. soli potaso­
wych o !Td%. wyrobów^ monopolu sp:- 
ryhisow ego o  ŻO do 40%, taryfy kolc- 
iowe w stiikilkudziesieciu pozycjach 
o 30 do 40%, rząd też nadal po tej li- 
nji kroczyc zamierza.

.leżeli mówiłetn o dążeniu do p rzy ­
stosowania się do nowych warunków', 
rohrictwo pójść musi na daleko idące 
wysiłki w kierunku obniżenia ko­
sztów produkcji, a tom większe wysił 
ki w  tym kierunku podjąć musi rów ­
nież przemysł. Na to  niema rady.

W edług wiadomości. jak e Rząd po- 
riada, pewien odłam członków nie­
których .karteli skłonny jest J  co naj-

| ważniejsza zdolny do przoprowadze- 
| nia wydatnej zniżki cen sw'ych w y ro ­

bów. Niestety, umowy kartelowe h a ­
mują lub pacza te  zdrowe tendencje 
gospodarcze, faw oryzując zakłady go­
rzej pracujące, a więc droższe, i nie 
dopuszczaiac tam do  uzdrowienia sto­
sunków.

WARUNKI POTANIENIA KOSZTGW 
PRODUKCJI.

Podobnie jak dla rolnictwa, tak i dla 
przemysłu s tw orzyć  trzeba warunki, 
ułatwiające potanienie kosztów pro­
dukcji, aby ceny mogły być doprown 
dzonc do właściwego poziomu. Nasza 
a Keja ułatwień w spłacie podatków, 
prowadzona w  granicach możliwości 
P aństw a, jak i akcja potanienia kosz­
tów kredytu, w jednakim stopniu obe] 
muje rolnictwo i przemysł.

W  dążeniu do obn iżena  kosztów 
produkcji nie można pominąć zagad­
nienia c iężarów  socjalnych. musimy 
iść również na ich potanenie . Rząd 
wniósł dlatego do Sejmu ustawę sca­
leniową i przywiązuje dużą wagę do 
jej przeprowadzenia. Reforma świad­
czeń socjalni ch, z jaka Rząd w ys tą ­
pił, leży w  interesie w zm o creń ia  w y ­
twórczości. Nie wolno patrzeć na nią 
jako na uszczuplenie zdobyczy robot­
ników, nie wolno zapominać, że aby 
cala maszyna ubezpieczeń socjalnych 
wogóle mogła sprawnie funkcjonować, 
trzeba przedew szystk 'em  aby ludzie 
mieli pracę. Mieć zaś pracę mogą w te  
dy, gdy  produkty przez nich w y tw o ­
rzone będą mogły być zakupione przez 
tanio obecnie pracujące rolnictwo i 
sprzedane zagranicą niedrożej niż p ro­
dukty, w ytw arzane  w i.nycli krajach.

ZASADNICZE PUNKTY PROGRAMU 
GOSPODARCZEGO.

Podk reśliłem tylko te zasadnicze 
linie tzw. programu, o których dziś

Berlin, 16 grudnia- Kanclerz ,v.on 
Schlcicher wygłosi! 15 b. m. p rzez  ra 
djo przemówienie program ow e. Rząd 
jego powołany jest — twierdził kan­
clerz — tylko na krótki okres  kryzysu. 
Ułównom jego zadaniem będzie po­
p raw a  sytuacji gospodarczej. Kan­
c lerz  kładzie szczególny nacisk na po

Paryż, 15 grudnia wieczorem pre­
zydent Lebrun w ezw ał do siebie Her- 
rlota, proponując mu misję u tw orztn ia  
now ego gabinetu. Herriot odmówił te­
mu stanowczo.

Następme prezydent zaprosił do sie­
bie p. Chautemps.

Co do kandydatu ry  Boncoura panu­
je tu przekonanie, j e  napotka ona na 
czynny sprzeciw ze strony socjali­
stów. Gdvby Boncotirowi nie udało 
się jako następnemu zkolci u tw orzyć 
rządu, prezydent Lebrun pow ierzy łby  
tę misje Daladierowi.

Sytuacja w znacznej mierze zależy 
od socjalistów, którzy nie będą po­
pierali rządu, jeżeli na jego czele nie 
stanie członek grupy radykalno-spolc t 
c/nej.*

Wrogi dla Francji nastrój 
w Stanach Zjednoczonych.

Paryż, 16 grudnia. W edług am ery­
kańskich korespondentów pism fran­
cuskich, obalenie rządu H cn io ta  opi- 
nja am erykańska uważa za odmóy/ę 
Francji zapłacona długu. UpiOra pu-

tćafc dużo się mówi. S t r i s ^ / a j ą  się 
one w  dwu najbardziej zasadniczych 
punktach:

1) W  kontynuowaniu wysiłku nad 
utrzymaniem w ew nątrz  krain tc.i sa­
mej atm osfery spokoju i pewności w 
stosunkach jakie posiadamy, i która 
stanowi nieodzowny w arunek  dal­
szych prac, zmierzających do prze­
zwyciężenia kryzysu.

2) W  dążeniu do ożywienia rynku 
w ew nętrznego po przez l ikwdacjc 
wszelkich nienormalnych objawów l 
p rzerostów, występujących na tym 
rynku, utrudniających powrót do ró­
wnowagi.

Tą drogą jedynie dojść możemy do 
wzmożenia procesów produkcyjnych, 
a  przez to  nieodzownego zwiększenia 
zatrudnienia.

DROGA DO LIKWIDACJI BEZ­
ROBOCIA.

Osiągnięcie tej równowagi, a więc 
w yrów nanie  sytuacji mieszkańców 
wsi i mieszkańców miasta, dostosowa 
nie poziomu cen przem ysłowych do 
poziomu rolniczych i w yrów nanie  sy 
tuacji dłużnika i wierzyciela przyczy­
ni się do załatwienia tem samem i in­
nych zagadnień, m. in. tak doniosłego 
dziś problemu bezrobocia. W zrost  bez 
robocia jest niczem innem, jak tylko 
skutkiem zwichnięcia rów now ag ' mię­
dzy produkcja a konsumeją. Jeżeli sic 
tę rów now agę przyw róci i umożliwi 
przynajmniej na rynku w ew nętrznym  
osiągn ęcie wzrostu konsumcii, co po­
ciągnie i w zrost produkcji, wmwezas 
s tw orzy  się warunki dla wzrostu za ­
trudnienia i stopniowej likwidacji bez­
robocia.

p r z e ł o m  w  n a s t a w i e n i u  p s y - 
c h ic z n e m .

Innych środków na wyjścfc z kryzy 
su iak te. które w  najbardziej zasadni

trzebę skolonizowania wschodnich te­
renów, by u tw orzyć  w  ten sposób wał 
oclironny przeciwko naporowi obce­
mu. Konferencji rozbrojeniowej przy­
pisuje Schleicher w ażna rolę. Kan­
clerz zapowiada dalszą stanowczość

bliczna Stanów Zj. by ła  już oddawna 
nieprzychylnie nastrojona w obec Fran 
oji. Obecnie nastrój ten stał sic pra­
wie wrogi.

Republikanin Knutson zlożyl w 
Iz-bc reprezentantów projekt ustawy 
zakazu w yw ozu  do Stanów Zj. walut 
tych państw, które niedotrzymają
swych zobowiązali w  sprawie długów 
wojennych. Pro jek t us taw y przewidu­
je również zakaz przekazywania  tych 
walut przez pocztę Stanów Zjedno­
czonych (PAT)

Anglja i Czechosłowacja 
zapłaciły ratę długu.

Londyn, 16 grudnia. Bank Angielski 
wykazuje w dniu 15 bni. sprzedaż zło 
ta w  sztabach na sumę 19,632.831 z ło ­
tych funtów. Złoto zostało zakupione 
przez skarb brytyjski i odesłane Ban­
kowi Angielskiemu na .rachunek Fc- 
deral R eservc  Bank w  N. Joiku, któ­
ry  zapłacił 15 bm. skarbowi am ery ­
kańskiemu sumę 95 miljouów dola­
rów, jako ratę długu wojennego YV. 
Biytanji. Fakt ten n ie  w yw oła ł  na 
giełdzie żadnego wstrząsu, lecz prze-

czych linjacli w skazałem  niema. As 
inflacja kredytowa, na  szeroka skalę 
prak tykow ana w  Stanach Zjednoczo­
nych. ani s tosowana przez Anglie de­
waluacja, ani program niemiecki za­
w arty  w  licznych „Notverordnun- 
gen“ nie zlikwidują, kryzysu. Nienor­
malność i przerosty jakie stworzył 
okres t. z w. dobrej koniunktury muszą 
być zlikwidowane w  sposób natural­
ny. Co najwyżej można przyśpieszyć 
odbycie się tych procesów likwida­
cyjnych w ramach wniosków zaw ar­
tych w  polityce ekonomicznej pań­
stwa. To też czynimy.

im  prędzej odbędą się te procesy, 
tem lepiej.

Ciężkie przesilenie jakiego nie zns 
historia dokonało wielkiego przełomu 
nastawienia psychicznego. Kryzys 
zwrócił uwagę na konieczność zerwo 
riia z życiem ponad stan, zmusił do u- 
sunięcia wszelkich wybujałości, które 
panowały  w  życiu państwowem, sa­
morządowym i prywatnem. w ykazał 
celowość i pożyteczność pełnego, zbić 
row ego wysiłku wszystkich składni­
ków gospodarki narodowej. Wierzę, 
że nastąpiło już zrozumienie, na co po 
trzebne są te wysiłki i ofiary, jakich 
od społeczeństwa w ym agało  państwo 
w  najcięższych momentach k ryzysu  i 
jakich w ym aga  obecnie, daj Boże w  
ostatniej tego k ryzysu  fazie. Mocne 
nerw y i spokój są nieodzownym i je­
dynie skutecznym czynnikiem w  wal­
ce  z przesileniem. Rząd zdecydow a­
ny jest spokój ten krajowi i życiu go­
spodarczemu zapewmić.

* * *

Po przemówieniu pretnjera P ry s to ­
ra sen. Gfab ński postawi! wniosek o  
o tw arcie  dyskusji nad oświadczeniem 
prezesa Rady Ministrów.

Marszałek Sejmu Raczkiewicz o- 
iadczył. iż do laski marszałków- 

sk ej w płynął wniosek o odroczenit 
dyskusji nad oświadczeniem prcmjera 
do najbliższego posiedzenia Senatu, 

j Vv glosowaniu wniosek ten został
przyjęty.

i Następnie Senat ratyfikował szereg
j umów międzynarodowych.

ciwiiie, spowodował nawet w zrost 
kursu funta. (PAT)

Praga. 16 grudnia. Rząd czesk o -s ło  
wacki postanowił spłacić Stanom Zj. 
n rlcśna w dniu 15 bm. sumę półtora 
miljona dolarów. Sum i ta została 
przekazana rządowi S tanów Zj. w  wa 
lorach amerykańskich. (PAT)

W s irawie zamknięć rachun­
kowych Zw. komunalnych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15 grudnia. (Sz) Dowia­
dujemy sie, że Ministerstwo Spraw  
W ewnętrznych jx> porozurneniu się z 
M inisterstwem Skarbu udzieliło woje­
wodom szeregu w skazów ek co do spo 
sobu sporządzania zestawień zamknięć 
rachunkowy cii związków komunal­
nych za rok 1931/32. M. in. MSW 
stwierdza, że zestawienia tak o  nale­
ży sporządzać na podstawie w y k o n a ­
nia budżetu i sprawozdań rachunko­
wych związków komunalnych i nad­
sy łać  je M iństerstwu w terminie do 
28 lutego 1933 r. W  sumach w y d a t­
ków należy uw zglcdnć  poza w y d a t­
kami, dokonanemi faktycznie, również 
i zaległości, które maią być uregulo­
wane w  nowym okresie obrachunko­
wym. w  smn.Kh dochodów zaś tylko 
te dochody, które gotówkowo ■upły­
nęły przy obrachunku, bez uwzględ­
nienia zaległości n ieściągnętych. Nad­
wyżkę względnie niedobór w ykazać  
należy w jednej sumie z należnościa­
mi pozostałemi z nadw yżek i ti cdo- 
borów  z lat ubiegłych

liądż n o w o c z e s n y m  
i  podróżuj samolotem!
in fo r m a c je  i b i le ty : Tel. 45-71 

i 3 9 - 3 6  i  b iu r a  p o d ró ży .

Program kanclerza Schleichera.

niemieckiej polityki zagranicznej. 
 o ——.

Herriot nie przyjął misji
formowania nowego gabinetu.
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Czy wszystkiemu winne są
ubezpieczenia społeczne?

Ulubionym koniem, na którym chęt­
nie jeżażą sfery przemysłowe, ilekroć 
apeluje się do nich o zniżkę oep, jest 
sp raw a  rzekom o nadmiernego obciąże­
nia produkcji ubezpieczeniami społecz- 
nemi. Tego argumentu w zyw a  się chęt­
nie także i p rzy  innych okazjach. P o a  
:ego pokryw ką redukuje się zarobki 
pracowników w  przemyśle, nim też 
tłumaczy się małą inicjatywę, w kłada­
ną w sprawę eksportu zagranicznego.

W  jednym z ostatnich zeszy tów  
kwartału ka „Praca i opieka spobecz- 
na“ rozprawia się z tern zagadnieniem 
p. dyr. H. Horowitz.

Autor traktuje rzecz porów naw czo 
w  szczególności stwierdza, że świad­
czenia na ubezpieczenia społeczne 
przedstawiały  się w  r. 1928 w różnych 
państwach następująco:

W  Niemczech bez ubezp. od bezrob. 
•1,4 miljardy mk., z ubezp. od bezrob. 
5,5 mibarda mk.; w  Anglii bez ubezp. 
od bezrobocia 10S milj. funt. szterl., 
/. ubezp- od bezrob. 150 milj. funt. 
szterl.; w  Itai.ii bez ubezp. od bezr. 1,2 
miljardy lirów, z ubezp. od bezrob. 1,3 
miliardy lirów; w  Czechosłowacji 3,1 
miliardy koron czeskich; w  Szwecji 
bęz ubezp. od bezrob. 120 milionów 
kor. szw., z zasiłkami na bezrob. 123 
mil jon. kor. szw.; w  Polsce bez ubezp. 
od bezrob- -ISO milj. zł., z ubezp. od 
bezrob. 550 milj. zł.

Polska w yda ła  zatem w roku 1928-ym 
około 5 prc. tego, co Niemcy, około 9 
prc. tego, co Anglia, 90 prc. tego, co 
(talja.

Następnie p. dyr. Horowitz zastana­
wia się, nad zarzutem sfer gospodar­
czych w sprawie rzekomego utrudnie­
nia, czy naw et unicestwienia przez u- 
b tzpieczenia społeczne, opłacalności 
wewnętrznej produkcji i przyczynie­
niem się przez to Jo wzrostu  bezrobo­
cia. Powołując się na treść sprawozdań 
komisji ankietowej z r. 1925, autor 
p rzytacza cyfry, dotyczące stosunku 
kosztou cbciążeń-z lyiiułu ubezpieczeń 
społecznych do kosztów i wartości pro­
dukcji w  niektórych gałęziach przem y­
słu. I tak w przemyśle węglowym 
ko5'zi ubezpieczeń społecznych wynosi 
ok. 4.2 prc. kosztów wydobycia; w  me­
talurgicznym 1-64 prc. wartości produ­
kcji, we włókienniczym 0.37 — 0.98 
prc. kosztów produkcji, w  naitowym 
0,5 prc. kosztów produkcji, w cukrow­
nictwie koszt wszystkich świadczeń 
socjalnych — nie tylko ubezpieczeń 
społecznych — wynosił 0,94 prc. ko­

sztów produkcji, wreszcie w  przem y­
śle naw ozów  sztucznych w szystk ie  
świadczenia społeczne wyniosły 0.89— 
1,26 prc. kosztów produkcji.

Jak widać z powyższego obciążenia 
z  tytułu świadczeń na ubezpieczenia 
społeczne, za ■wyjątkiem w  przemyśle 
węglowym  i metalurgicznym, nie p 'z e -  
w yższy ły  naw et 1 prc. kosztów produ­
kcji. Słusznie wobec tego stwierdza 
p. d y i , H., że gdyby  się udało ubezpie­
czenia społeczne całkowicie wyelimi­
nować z życia gospodarczego, przynio­
słoby to bardzo problematyczne 
oszczędności w  wysokości około 1 pro­
cent kosztów produkcji.

Dalej au tor  tego ciekawego artykułu 
omawia obszernie korzyści dla gospo­
darki narodowej, jako całości oraz ko­
rzyści na tu ry  moralnej, politycznej i 
społecznej, równoważące rzekomy cię­
żar  ubezpieczeń społecznych.

„Jeżeli Państw o1’ — pisze p. dyr. Ho­
rowitz — „szereg funkcyj i organów 
staw ia  do dyspozycji dla ochrony w ła ­
sności prywatnej, pokrywającej się w  
pierwszym rzędzie z interesem klas 
posiadających, to  koniecznym ekw iw a­
lentem tego dla klasy pracującej, po­
zbawionej z reguły  dóbr materialnych, 
musi byc ochrona jedynego dobra
członków tej klasy, jakiem jest ich siła 
robocza, zdolność zarobkow ania  pracą 
rąk  czy  mózgu. Tę  ochronę daje klasie 
pracującej P ańs tw o  przez ubezpiecze­
nie społeczne, spełniając tem nietylko 
obowiązek moralny sprawiedliwości
społecznej, ale s tw arzając  przez to iak„ 
że bezpośrednie materialne zaintereso­
w anie  klasy robotniczej w  istnieniu 
Państw a , jego obronie i związując kla­
sę robotniczą przez to mocniej z istnie­
niem i wielkością P ań s tw a”.

— — o— —

N M i t w o  w Ameryce Kwitnie jak za dawnych dobrych tzasdw.
Na południu Stanów Zjednoczo­

nych, jak stwierdzono ostatnio, istnie­
je dotychczas jeszcze niewolnictwo w  
całej swej okrutnej formie. Niewolni­
kami są nietylko murzyni, ale i biali, 
k tórzy za jakieś przestępstwo zostali 
skazani na kare kięzien,ia. Na F lo ry ­
dzie i w  paru  innych stanach poludnio 
wych, jest zw yczaj lokowania więź­
niów u przedsiębiorców prywatnych, 
zatrudniających ich przy budowie dróg 
w  lasach i na plantacjach.

Przedsiębiorcy, wynajm ujący w ięź­
niów do robót, są tak okrutni, iż opi­
sy cierpień m urzynów z przed 1863 r. 
bledną wobec tego, co się dzieje obe­
cnie. Często skazaniec, storturowany 
przez swego pana, umiera, zanim się 

j skończy czas jego kary .
P lanta torzy obmyślili bardzo dobry 

sposób na zdobycie tanich rąk do  pra­
cy. *■

Zdarza sie często, iż jakiś biedak 
jest skazany  na kare Pieniężną, k tó ­
rej nie może zapłacić. Zjawia się duch 
opiekuńczy, w  postaci bogatego plan­
tatora. płaci należna karę. a skazany 
musi „odrobić” zapłacone za niego 
Pieniądze.

W yzysk  pracy jest niesłychany, a 
kary  pieniężne, nakładane na nieszczę 
snego robotnika przez plantatora za 
jakieś urojone niedbalstwo w  pracy  
są  tak częste, iż biedak przez długie

lata pozostaje niewolnikiem w łaśc i­
ciela plantacji.

Ucieczka jest niemożliwą, gdyż, jak 
za daw nych czasów, niewolnicy są 
strzeżeni przez s traż  uzbrojoną, a zła­
j a n y  poddaw any jest okropnym  tor­
turom i trafia do więzienia. B yw a  cza 
sem i tak. że plantator potrzebując 
tanich robotników, wchodzi w  porożu 
mienie z  szeryfem, k tóry  za urojone 
p rzestępstw a aresztuje murzynów, 'pro 
pomijać im albo 6 miesięcy więzienia, 
albo pracę ua plantacji za 30 dolarów 
miesięcznie.

Sum a ta nie jest w ystarczającą  na 
najskromniejsze naw et utrzymanie, 

gdyż robotnik musi kupować w szy s t­
ko w  sklepie plantatora, gdzie ceny 
są bardzo wysokie.

Od czasu do czasu, p rasa amerykan 
ska atakuje gwałtownie te stosunki, 
popierając swe oskarżenia poważne- 
mi dowodami, co zwykle  równie go­
rąco zostaje odpierane przez stronę 
przeciwną. W y w oła ło  to ten jeden 
ty 'k o  skutek, ż e  stan F lorydy  wyda? 
zakaz w ynajm ow ania więźniów przed 
siębiorstwom pryw atnym . Sytuacja 
sama nie zmieniła sie jednak wcale. 
— Sa oni używani do robó* publicz­
nych, przewożeni w  Klatkach, jak dzi­
kie zwierzęta, wystawieni na palące 
promienie słońca, głodzeni i torturo - 
Wani przez sw ych  dozorców .

W sprawie herbów 
Zw. Sumorziiou terytorialnego.
Z dr.iem 31 m arca 1933 r. mija okres 

przejściowy, w  którym władze, urzę­
dy, zakłady, instytucje, przedsiębior­
s tw a  i korporacje pub’ czne używać 
mogą dotychczasow ych pieczęci, o d ­

znak i flag.
W  odniesieniu do pieczęci, odznak i 

flag sam orządu terytorialnego, okras 
ten będzie musiał m rć przedłużony m. 
m. ze względu na projekt ustawy o 
częściowej zmianie ustroju samorzą­

du terytorjainego; projekt ten miano­
wicie przewiduje now e nazw y dla 
władz, u rzędów  i instytucyj sam orzą­
dowych, co łączy się bezpośrednio ze 
spraw ą odznak, pieczęci I t. d .

Dotychczas niewiele zw iązków  ko­
munalnych w ystąp iło  o  nadanie, wzglę 
dnie zatw ierdzenie  ich historycznych 
herbów, k tórych  chcą używ ać  w pie­
częciach, odznakach i t. d. W obec te­
go Ministerstwo S p raw  W ew n ę trz ­
nych zarządziło, aby  wnioski o  nada­
nie, względnie (zatwierdzenie herbów 
przedłożone b y ły  M inisterstwu najpc 
źniej do końca maja 1933 r.

Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą.

W  W arszaw ie  odbyło  sie zebranie 
przedstawicieli organizacyj nauczyciel 
skich i oświatowych, zainicjowane 
przez  Komitet .Wykonawczy Zbiórki 
na fu n d u sz  Szkolnictwa Polskiego Za- 
g ranicą. Zebranie, któremu przewodni­
czy ł  dyr. Pogorzelski poświęcone b y ­
ło omówieniu potrzeb szkolnictwa poj- 
skiego zagranicą, położenia środow isk 
polskich na obczyźnie, o raz  spraw  
związanych z organizacją zbiórki na 
terenie szkół. Obszerna dyskusja w y ­
kazała duże zainteresowanie się sp ra ­
wami oświaty i w ychowania Polaków 
na obczyźnie w śród  sfer nauczyciel­
skich, których przedstawiciele, obecni 
na zebraniu postanowili zaintereso­
wać najszersze koła nauczycielskie 
sp raw a organizacji zbiórki po szko­
łach. Poprzedzona akcją propagando- 
wo-odczytową zbiórka na Fundusz 
Szkolniet\va Polskiego Zagranicą, od- 
b ę d z e  się na terenie szkół w  dniach 
od 15 stycznia dc 15 lutego 1933 r.

Najmniej analfabetów 
test ui Niemczech.

Według jednej z ostatnich sta tystyk 
liczba analfabetów najmniejsza jest w 
Niemczech, wynosi ona bowiem zale­
dwie 2,6 nrc., największa zaś w In- 
djach — 91 prc. Wysoki procent anal- 
betów wykazują również Portngalja 
(65 prc.), Hiszpania (43 prc.) i Italia 
(27 prc.).

Widma w Pałacu Naroddw.
Oduyi dr. Beatrycze Zukotynskiej x  Kasynie i Kole Lit.-£rt.

Wojna światowa i jej konsekwencje 
dały Światu ziszczenie jednego z naj­
gorętszy cli marzeń całego szeregu my 
ślicieli j polityków, k tórzy żyli nie- 
tyłko dla zbiorowości narodowej, do 
której należeli, lecz i dla szczęścia ca­
łej wielkiej społeczności ludzkiej. Ż y ­
jąca p rze /  długie wieki w święcie pc- 
niymów i dtdckich od realizacji idei 
koncepcja instytucji stałego porozu­
mienia wszystkich narodów, liorozu- 
tr,lenia, k tóreby ograniczało sie nie­
tylko do pewnych dziedzin stosunków 
międzynarodowych, ale ogarniało 
swym zasięgiem całkowity ich kom- 
Pieks, koncepcja Ligi Narodów stała 
się w  naszych czasach faktem. Ludz­
kość zaczęła wierzyć, że przecież nie 
fest utopja możliwość załatwiania mtę 
dzypaństwowycłi konfik tów  bez woj­
ny. lecz przez kor.cyljację rów ny ci: 
Minie YMibŁc prawa międzynarodowe­
go państw, zrzeszonych dobrowolnie 
w powołanej do tego międzynarodo­
wej instytucji. Co więcej, wiciu entu­
zjastów w id zi w  Lidze zwiastuna no­
wej ery. która nie będzie znać granic 
Państwowych, wydaje  się im, że już 
•nedaleko do ]>ow'stania Stanów Zje­

dnoczonych Europy, a może naw et 
Świata.

Rzeczywistość poszła inny ni szla­
kiem, niż związane z tern nadzieje. 
Liga Narodów w  małej zaledwie czę­
ści tylko odpowiedziała postulatom 
tych, k tórzy  żądali od niej radykalne] 
Pizeniiany stosunków międzynarodo­
wych. przemiany takiej, która w  cią­
gu lat kilku potrafiłaby zmienić wilki 
na baranki, a pancerniki i arm aty  na 
pomniki Pokoju. Ta, entuzjastycznie 
jak Mesjasz witana Liga Narodów, 
sprawiła zawód swoim zbyt zapalo­
nym wyznawcom.

Zdaje się, że wobec tych rozczaro­
w anych i zawiedzionych w  sw ych  na­
dziejach ludzi, chciała usprawiedliwić 
Ligę w  sv/ym przedwczorajszym od­
czycie p. dr. Beatrycze Żuicotyńska. 
Skłonili iś» do tego zapewne ci, którzy 
po powrocie jej z Genewy, z przeką­
sem pytali się: „Co, czy Liga Naro­
dów jeszcze ży je?” Ci, k tórzy w te1: 
sposób pytali się, prawdopodobnie 
przedzili się do tej instytucji bez  gri; i 
townegu i bezpośredniego zapoznani! 
się z jej działalnością, jeśli chodź i o

doraźne jej możliwości. P. Żukotyńska 
zaś, Poświęciła dość dużo czasu na 
dokładną obserwację  i przestudiowa­
nie na miejscu sytuacji i działalności 
Ligi, ażeby  wyrobić  sobie o niej prze­
konanie odmienne, a  bardziej zapewnie 
bliższe sprawtedliwej bezstronności.

W  doskonaleni, syntetycznem uję­
ciu, o trzymaliśmy z  odczytu jej obraz 
historyczny działalności Ligi Naro­
dów po dzień dzisiejszy. Prelegentka 
przypomniała nam, dzięki szczegóło­
wej niemal relacji z przebiegu po- 
szcz.gólnych w ypadków, w który cli 
Liga interweniowała, duże i bądź co 
bądź nie zupełnie bezskuteczne w y ­
siłki. jakie instytucja ta podejmowała 
i podejmuje dla załatwiania międzyna­
rodowych konfliktów w sposób naj­
bardziej, o ile możności, zbliżony do 
jej zadania łagodzenia sporów.

Ta niezaprzeczona zasługa Ligi Na­
rodów, stanowiła punkt oparcia dla 
w yw odów  prelegentki. Zdaje ona so ­
bie doskonale sprawę z tego, że Liga 

j ma wobec świata i myśli sw ych twó: 
ców o  wiele rozleglejsze do spełnienia 
zadania, żc równocześnie d isiejsze sta 
J.uin realizowania tych zadań bardzo 

akkie  jest od koronującego je \vy- 
ikti. Przyznaje  się zarazem  do tego 

■ całą lojalnością. Bezstronność jednak 
prawdziwa troska o  Poprawę tego 

■'.mu skłania d . Żukotyńską do  g i b ­

szego wejrzenia w istotę j przyczynę 
rzeczy, ora^ do obliczenia chociażby 
lego minimum skuteczności, którego 
przyznanie L 'Jze  się należy. Przecież 
sytuacja, jaka w ytw orzy ła  się, sy tua­
cja nader przykra, trudna i n iezw y­
kła, bo zepsuta oscylacją kryzyso­
wych wyziewów, absolutnie nie sprzy 
ja dziełu, które ma być meustannie 
przez Ligę w ykonyw ane. Nie można 
Pi zynaiim, ej myśleć o czemś konkre­
tnie wykońezonein i bezapelacyjnie do 
brze załatw bitem. Tutaj roki Ligi Na­
rodów musi się z krnieczności og ra ­
niczyć do poprawiania tylko i do ła ­
godzenia. Zawąsze L p :ej rydz. jak ń c. 
Gzy dlatego, że L ga Narodów nie jc-i 
w stanic w tej chwili zatopić wsz - 
stkich pancen fków  i odebrać Japjn. 
naprzyklad apetj t na niandżu:^k;e te 
rena, czy dlatego mamy HezygnoW ’ 

tego, że ta sama Liga, jak n u ć .  
ij iko, stara s ’ę o złagodzenie osfroś.;- 
konfliktu, że d^ogą ustawicznych kon- 
cyljacyj i pośrednictwa, jak najdale- 

osunąć chce niepokojące ca ły  świat 
widmo w ojny? Byłoby to z naszej 
strony nietylko niesprawiedliwością, 
ale i daleko idącą ryzykowną fanfa­
ronadą, mogącą mieć nieobliczalne 
skutki zarów no dla oprawy przyszle- 

' go, już doskonałego porozumienia mie 
dzynarodowego, jak i dla doraźnego 
bezpieczeństwa.

Nie znhrakh ' też mieisca na omó-
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Wschód słońca 7*40 
Zachód słońca 15'24

TEATR WIELKI.
Sobota 17 grudnia, godz. 7.30 „Z małej 

„am ury..." (Abon. 4).
Niedziela 18 grudnia, godz. 3.30 „Zbyt 

praw dziw e, żeby było dobre". (Ceny zni­
żone. Abon. 3). — Godz, 7.30 „Orfeusz w 
piekle".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 17 grudnia gooz. 7.30 „Rozkosz

i'.eac:w cśd‘‘ (Abon. -4).
Niedziela 18 grudnia., godz. 3.30 ..Pocału­

nek przed lustrem " (Ceny zniżone. Abon. 3) 
— Godz. 7.30 „Rozkosz uczciwości" (Ab. 4)

Sala Colosseum. riltn Frankenstein oraz 
zespół „W eso ły  A m o r " . '

k in o t e a t r y . t
A D R IA : „Na S ybir" .
A P O L lO :  . .Banda B ubu la“ . 
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CAS1NO: L aure la  i Hardego dole i

medołe o ra z  W y b a w c y  E uropy ,  
CH IM ERA : „Kochanek o północy".  
GRAŻYNA: „ R o zs t rz y g a ją ca  noc" i 

„M ilczący w ró g " .
KO PERNIK: „ P o d  fa łsz y w ą  flagą". 
MARYSIEŃKA: „P o d  f a ł s z y w ą  fla-

* 4 “ .
OAZA: „Żółta m aska" ,  o raz  w y s tę ­

py  a r ty s tó w .
PA Ł A C E : „100 m e tró w  miłości". 
PAN : „G ó ry  w  płom ieniach" . 
PASA Ż: „On albo ja" o raz  „P a t  i 

P a ta ch o n  w  L unaparku" .
PROMIEŃ: „Szukaj kob ie ty"  oraz

rewja.
R A J: „D obranoc ,  W iedniu!" .  
S T Y L O W Y : „W ielkomiejskie ulice", 

oraz  rewja „W eso ły  św ie rszcz" .  
Ś W I T :  „S tudent z P ra g i" .  
UCIECHA: R a r r y  P ee l  w  pogoni za 

c z a rn ą  m aską.

-  „Z m artw ychw stanie Polski'* przed­
staw ienie dla m łodzieży szkolnej. S taraniem  
T ow arzystw a  P rzyjació ł Korpusu Kadetów 
Nr. 1 w e Lwow ie odegrana będzie dnia 18 
bm. o godz. 12-tej w  sali T eatru  W ielkie­
go sztuka dla m łodzieży szkolnej Pt. „Zmar 
tw ychw stanie Polski", skom ponow ana z 
w yjątków  „W esela", „W yzw olenia" i .,A- 
kropolis" w ten sposób, że punkt w yjścia 
stanow i taniec chocholi, z  zakończenia 
„W esela", treść  istotną jej stanow ią ustę­
py najbardziej charak terystyczne  i istotne 
z W yzw olenia, zakończenie zaś scena z 
Akropolis. Dzięki takiem u układow i słu­
chacz przekonuje się naocznie o  ciągłości

Do UDywdten miasta Lwowa
w sprawie pomocy dla bezrobotnych.

Zbliża się zima. W szyscy  przygoto­
wujemy się do jej p rzetrwania. W  okre 
sic tym  musi nam nasunąć się m yśl o  
tych, któnzy nie mogą się p rzed  jej 
dotkliwemi skutkami sami obronić. Mu 
simy pomyśleć o tych, k tó rzy  są 'po­
zbawieni największego praw a czło­
wieka: możności pracy.

Zatrzym ać fali k ryzysu, która zala­
ła św ia t c a ły  obejmując wszystkie 
w arsz ta ty  społeczne, ani jeden czło­
wiek. ani jedno społeczeństwo nie jest 
w stanie. Należy jednak i powinniśmy 
w szyscy  osłabić skutki tego kryzysu 
i ulżyć doli najbiedniejszych wśród 
nas  — bezrobotnych.

Nie m aga  oni w  swojent nieszczęściu 
poczuć się osamotnieni i w ydani na 
okrucieństwo bezlitosnej zimy.

R ozgrzać ich inusi współczucie zbio 
rowe, wspólna pamięć, zorganizowana 
pomoc społeczna.

Lwowski Komitet Obywatelski po­
mocy dla bezrobotnych odwołuje się 
do uczuć humanitarnych mieszkań­
ców miasta, w zyw ając  ich jak najgorę­
cej do udziału w  zamierzonej zbiórce 
odzieży dila bezrobotnych, ich żon i 
dzieci. Rzesze obdarte, rzucone na łup

szponom zimy, musza być  według 
ewangelicznego nakazu przyodziane.

Niech każdy  dom, spełni ten obowią 
zek 'ludzkiego serca, ofiarując używ a­
na zbędna odzież i obuwie, niech tak 
zaw sze  ofiarne kupiectwo lwowskie 
nie cofnie się przed  tern wezwaniem, 
przekazując tow ary  wysortow ane, 
resztki niemodnych materii itp.

Niechaj w szyscy  spełnia obowią­
zek serca!

Zbiórka darów  w  naturze odbyw ać  
sie będzie w  dniach 19, 20 i 21 grudnia 
br. przez osoby upoważnione z ramie 
nia Komitetu obywatelskiego i zaopa­
trzone w  legitymacje. Ponad to  przed­
mioty ofiarowane można składać w  
miejskich Urzędach dzielnicowych, pie 
ni adze zaś tylko w  Miejskiej Komu­
nalnej Kasie Oszczędności w e  L w o ­
wie, p rzy  ul. W ałow ej na rachunek 
bieżący Nr. 643.

Lwów, w grudniu 1932 r.
Wojewódzki Komitet Obywatelski 

dla spraw  bezrobocia.
Miejski Komitet Obywatelski 

dla spraw  bezrobocia.
Prezydium Magistratu kr. st. tn.

Lwowa.

myśli państw ow ej W yspiańskiego, co s ta ­
nowi czynnik w ychow ania państw ow ego. 
Bilety w cenie o j  30 gr. do 1 zł. (loże od 
+  -6  zł.) należy zam awiać w Korpusie Ka­
detów  Nr. 1 ul. Kadecka 32. telef. 22-52.

— W niedzielę poraź ostatn i „O rfeusz". 
Rzadko k tóra sztuka dozna podobnie en ­
tuzjastycznego przyjęcia jak ..Orfeusz". 
C ały ,n iem a! Lwów przesunął się przez sa ­
lę T eatru  W ielkiego, baw iąc sie znakom i­
cie podziwianiem pięknych solistek i soli­
stów , znakom itego baletu, a p rzedew szyst- 
kiem nieśm iertelnej muzyki Offenbacha.

— T ea tr Wielki. .Z  małej chm ury", św ie 
tna komedia Brunona Franka graną bedzie 
dziś w T eatrze Wielkim.

— T ea tr Rozm aitości. Dziś w niedziele 
dw a ostatnie przedstaw ienia znakomitej 
sztuki L. P irandella Pt. „Rozkow, uczci­
wości".

— Niedzielne popołudniowe p rzedstaw ię , 
nia w  T eatrach  Miejskich po cenach naj­
niższych. (Od 40 gr. do 3.50 zł.).

W  T eatrze  Wielkim odegrana zostanie 
w  niedzielę popol. znakom ita kontedja-sa- 
ty ra  G. B. Shaw a l>c. „Zbyt praw dziw e, 
aby  by ło  dobre".

—  Teatr Rozmaitości daje sensacyjną 
sztukę L. Fodora pt. „Pocałunek przed 
lustrem ".

— Colosseum. Dziś i dn- następne w y ­
stępy  rew ji „W esoły  Amar". Zespół ten 
przebojem  zdobył sobie sym patię i uznanie 
tutejszej publiczności, k tó ra  każdy num er 
program u rzęsiście oklaskuje. R ew ja tam a  
zapew nione dłuższe jx>\vodzcuie. czego 
gw arancją  jest. żc z każdym  dniem powię­
ksza  się frekw encja publiczności. Na ©kra 
nie dźw iękow iec „Frankenstein".

AVienie metod, któremi powinna Liga 
jdziafać, ażeby  jak najlepiej spełnić 
(swoje zadanie. Ł ączy  się z tem  k w e­
stia rodzaju sankcyj, jakie Liga ma 1 
(mieć powinna dla przeprowadzenia 
!swyćh decyzyj. Zdaniem prelegentki, 
instytucji tego rodzaju odpowiadają 
sankcje natury czysto moralnej. Na 
nic zdadzą się wszelkiego rodzaju śro­
dki międzynarodowej przemocy np. 
wojsko, jeśli nie będzie należytego 
rozumienia dla samej instytucji \ uzna­
wania jej autorytetu m oralnego. Liga 
N aro d ó w  działać m oże tylko przez 
serca i umysły ludzi, w zględnie kiero­
w ników  św iatow ej polityki, nigdy zaś 
drogą zbrojnej, a w ięc bezdusznej siły .

W  oświetleniu prelekcji p. dr. Żuko- 
tyńskiej nab iera ją  istotnej w y ra z is to ­
ści dziedziny jej działania, m oże mniej 
zw iązane z polityką m iędzyna rodow ą ,  
niemniej jednak b a rd z o  dużo  dla do­
bra ludzkości znaczące. Chodzi tu o 

•resort jej działalności socjalno-humani 
ta m y .  T u ta j  zdzia łała  Liga N arodów  
bardzo  dużo, ty le  niemal ile m ożna od 
niej w y m ag a ć .  T o te ż  pochodne insty­
tucje Ligi w  rodza ju  M iędzynarodo­
w ego  Biura P r a c y ,  O rganizacji Mię­
dzy n a ro d o w e j  ola zw alczania  handlu  
kobie tam i itd. mogą się pochwalić  ży -  
u  ym  sukensem.

Zakończenie odczy tu  zos ta ło  poświe 
.:<;r:c przez  prelegen tkę  om ówieniu ro-

I li Polski w  dziale budowania w szech­
św ia tow ego porozumienia. W  krótkim 
rysie  historycznym przypomniała nam 
ona c a ły  szereg  polskich myślicieli, 
k tó rzy  jeszcze paręset lat przed pow­
staniem Ligi wysuwali koncepcje mię­
dzynarodowej instytucji pokoju w  for­
mie niedaleko odbiegającej od tego, co  
istnieje dzisiaj. Nie została też pomi­
nięta nader żyw a rola naszych polity­
ków  w  pracach na  terenie Ligi, jedna­
jąca dla Polski opinję jednego z naj­
główniejszych pionierów idei pokoju.

Mimo, że prelekcja nie wniosła za­
sadniczo żadnych rzeczy, którychby 
nie można się było dowiedzieć skąd­
inąd, przyczem, jako opracow ana w 
formie możliwie przystępnej, nie od ­
znaczała się właściwą tylko fachow­
com głębokością ujmowania problemu, 
należy podkreślić niezmierną jej w ar­
tościowość dla tak koniecznego spo­
pularyzowania instytucji genewskiej i 
wiadomości o niej w szerokich sferach. 
Nio odbierają tej do-datniości odczyto­
wi p. Żukotyńskiej nieduże jej możli­
wości retoryczno-glosowe. Niema to 
zresztą dużego znaczenia. Jak mi bo­
wiem ojiowiadala p. dr. Żukotyńskn, 
przemówienia b. ministra Zaleskiego 
w  Lidze o cale niebo przewyższały 
znakomitością swej treści, fonetyczną 
stronę ich wygłaszania.

Maciej Freudman.

I — We v» totek 20 bni. w ystąpi poraź 
I pierw szy w e Lwow ie miody, w ybitnie 
I utalentow any pianista Henryk Micses. 
j Uczeń Latowicza i W ciiigdrteuu, św ietny 
] technik o w irtuozow skicni zacięciu i b ra - 
I w tirze, absolw ent w iedeńskiej Hoelischule 
i iilr Musik, da sie poznać w sw ent rodzi.t- 
: .tein mieście. Mieses ma już za sobą sze­

reg koncertów  w W iedniu i innych mia­
stach Austrji. k tóre  sie soo lykały  z uzna­
niem kry tyk i. Pow ażny i in teresujący do­
bór program u .świadczy o kulturze i smaku 
m uzycznym  tego niezw ykle utalentow anego 
pianisty. 3414

— V\ nasze! Administracji złożyła: Dki
nieuleczalnie chorego zt. 25.—. Na Domek 
sierót \VP. Pa parow ej żłj 25 — Jadw iga 
Dzicślewska. zam iast kw iatów  na trum nę 
nieodż:wow::.i:ei pamięci Dra W łodzim ierza 
G odlew skiego. 3418

— Małopolski Klub M otocyklowy zapra­
sza na w alne zgrom adzenie członków , któ 
re  odbędzie się w niedziele dtiia 18 bm. o 
godz. Ib-tcj, w gmachu L aboratorium  M a­
szynow ego przy ul. Ujejskiego 5, parter, 
gabinet proi. iuż. L. G eislera.

— Baczność Peow iacy! Dnia 17 bm. o 
godz. 19, w  lokalu PO W . przy  ul. W iśnio- 
wicckich 4. odbędzie się odczyt ob. ppłk. 
Zygm untowicza pt. „Podziem na W arsza­
w a" (PO W . w latach 1914-1915). Obecność 
Peow iaków  obow iązkow a, goście mile wi­
dziani.

— T owarzystwo Naukowe w© Lwowie.
Posiedzenie W ydziału m atem atyczno-przy- 
rodtóczego odbędzie się w  poniedziałek dci. 
19 bm. o godz. 6-tei w ieczorem , w  Insty­
tucie Zoologicznym UJK„ ul. św. Mikołaja 
4, z następującym  porządkiem  dziennym : 
Prof. S tefan  B ry ła  p rzedstaw i prace w ła ­
sne: a) pt. D oświadczenia nad w y trzym a­
łością spoin bocznych na ścinanie z uwzgię 
dnieniem grubości spoili, b) pt. Doświad­
czenia z połączeniam i initowanemi wznto- 
cnionemi p rzy  pom ocy spaw ania. Prof. Be 
nedykt FuWński przedstaw i p race : a) P. Eu 
Stach ego Szam ala pt. Nowe gatunki rodza­
ju Dalyellia J. Flemmktg z pasm a C zarn o - 
horskiego; b) P . dr. W incentego L esław a 
W iśniew skiego pt. O rodzajach rodziny 
C oitecaecidae (Trem atoda). Po  posiedzeniu 
naukow em  odbędzie się posiedzenie admi­
nistracyjne.

— Ze Związku młodzieży demokratycz­
nej. Dnia 17 i 18 bm. odbyw a się w K ra­
kowie w  45-lecie pow stania organizacji 
m acierzystej tzw . „Letu". zjazd ogólnopol­
ski „Związku polskiej m łodzieży dem okra­
tycznej". Zjazd ma na celu uświadomienie 
sobie etapu prac idcow o-reiorm tetycznycli. 
podjętych przez Związek w chaosie „pro­
gram ów " społecznych, oraz ustalenie no­
wej struk tu ry , opartej o dośw iadczenia o r­
ganizacji pracy.

— Zwyczajne walne zgromadzenie Tow. 
Domu Sodalicyjnego ..MarianunT* w c L w o­
wie odbędzie się w poniedziałek 19 bm. o 
godz. 16-tej (w drugim terminie o godz. 17) 
w sali sodulicyjnej przy ul. Rutow skiego 13.

—  Hodowcy gołębi pocztowych. Lw ow ­
skie S tarostw o  G rodzkie na podstaw ie u- 
staw y o gołębiach pocztow ych w zyw a 
w szystkich hodow ców  gołębi pocztow ych 
dotychczas niezrzcszonych, by w  terminie 
do .31 stycznia 1933 zapisali się na człon­
ków najbliższych stow arzyszeń  hodowców 
gołębi poczt. Osoby nie stosujące się do 
tego będą pociągnięte do odpow iedzialno­
ści karnej.

— Wykupno świadectw  przemysłowych.
Prezydium Lwowskiego Stowarzyszenia 
Kupców przypomina swoim członkom obo­
wiązek wykupjja świadectw przemysło-

Sp. Dr. Włodz. Godlewski.
W  dniu w czorajszym obiegła miasto 

nasze smutną wieść, że znany w 
szerokich kołach dr. Włodzimierz Go­
dlewski zakończył swe pełne zasług 
życie.

Urodzony w r. 1S65 z rodziny zie­
mian-powstańców, ś. p. Zmarły we 
Lwowie kończył szkoły  i studia p raw  
nicze, poświęcając się zawodowi adwo 
kackiemu. W  Palestrze lwowskiej w y ­
bił się na pierwsze miejsce, piastując 
rozunaite godności a ostatnio prezesa 
Izby adwokackiej.

Jako radca praw ny Banku Gospo­
dars tw a Krajowego oddał tej instytu­
cji znaczne usługi.

Nie było pola pracy  obywatelskiej 
f w  której ś. P. dr. Godlewski nie brałby 

wybitnego udziału, a  jako wiceprezes 
W oj. Komitetu L. O. P . P. dusza i 
sercem służyt tej instytucji.

Za swe zasługi obywatelskie był 
wielokrotnie odznaczony. Krzyżem 

! Walecznych. Krzyżem  Ofic. Polonia 
Restituta i w . in.

Sokolstwo lwowskie ma Mu rów­
nież dużo do zawdzięczenia.

Człowiek nieskazitelnego charakte­
ru. obywatel w  najszlachetnicjszein te 
go słowa znaczeniu, przeszedł przez 
życie, znacząc swa drogę wielkim do 
robkiom pra-cyspołecznej i narodowej.

C zęść Jego  Pamięci!
* * *

Ś. p. Z m arły  osierocił żonę Anne z 
Z achaf iew iczów . oraz trzech  sy n ó w  
Kazimierzo, Alfreda i Juijana.

wych do końcu bieżącego roku. Opóźnienia 
w nabyciu św iadectw  przem ysłow ych po- 

j ciągają za soba wedle ustaw y bardzo do- 
thbw e grzyw ny. Celem ułatw ienia człon­
kom w yknpna pa.tentów. Lwowskie S tów a 
rzyjzeiiic Kupców na podstaw ie porozumie 
ukt- sie z Kasa Skarbow ą przyjm uje w pla- 
l\  ji.i w j kupno św iadectw  przem y słow y sil
i w ydaje tym czasow e pośw iadczenia, k tó ­
re stanow ią dla w ładz •skarbowych zupeł­
ny dowód wykupionych patentów .

— Spisy poborowych z  r. 1912. M agi­
stra t kr. st. m. Lwowa podaje do publicz­
nej w iadomości in teresow anych, że spisy 
poborow ych urodzonych w  r. 1912 są w y­
łożone do przejrzenia w  godzinach urzędo 
wych w Ratuszu - parter, drzw i Nr. 26. 
od dnia 2 do 15 styczniu 193.3 w łącznie, od 
godz. 9— 1.3 przedpołudniem . Każdy pom - 
ulęry w spisie, itib niew łaściw ie wpisany, 
n u  praw o żądać uzupełnienia iub sprosto­
wania mylnego wpisu, na podstaw ie posia 
danych dokum entów  osobistych.

- Niedzielne popularne w ykiady z hi­
gieny. W  niedzielę dnia 1S bm. o godz. 
10.30 przedpołudniem w kinoteatrze „M a­
rysieńka" (plac Smolki) w ygłosi praf. U. 
J. K. dr W itold Now icki w ykład pt. „C > 
to jest choroba raka". W ykład objaśnią li­
czne najnow sze przeźrocza.

— Dziennik Rozporządzeń. U kazał się 
trzec i num er Dziennika R ozporządzeń gmi­
ny in. Lwow a. Na treść  numeru składają 
się w części urzędow ej: sta tu t poboru po­
datku gminnego od publicznych zabaw , rcz 
ryw ek i w idowisk, oraz obw ieszczenie w  
spraw ie rejestracji cudzoziemskich praco­
w ników  na terenie ni. Lw ow a. Część nic - 
urzędow a zaw iera spraw ozdania z posie­
dzeń sekcyj i komisy) T. R ady Miejskiej, 
kom unikat w spraw ie obow iązku zg ła sza ­
nia publicznych zabaw , rozryw ek i w ido­
wisk, spraw ozdanie zakładu gazow ego za 
nok 1932 i inne.

 0 -

— Rezolucja Syndykatu dziennika­
rzy lwowskich. Z a rz ą d  S y n d y k a tu  
dz ienn ika rzy  lw ow sk ich  nadesła ł  n a ­
s tępu jące  pismo:

..W zw iązku  ze sp raw o zd a n ie m  z 
n ie daw nych  w y p a d k ó w  lw ow sk ich  zju 
w iła  sie p rzed  2 tygodniam i w  R e d a k ­
cji jednego  z dzienników  p ew n a  dele­
gac ja  m łodzieży, dom agajaca  się u su ­
nięcia jednego ze w spó łp racow ników  
tego w y d a w n ic tw a ,  jako  a u to ra  s p r a ­
w ozdał,ia.  W iadom ość  o  p o w y ższ y m  
incydencie um ieszczona zos ta ła  nas ię  
Pilic bez k o m e n ta rzy  w  innem w y d  - 
w n ic tw ie  lw ow skiem . c o  rozum ieć na 
ieżało w  ó w czesnych  w arunkach  z > 
w zm ocnien ie  nacisku, w y w a r te g o  
p rzez  w sp om nianą  delegacje i za d ą ­
żenie d o  uniemożliwienia z a a t a k o w a ­
nem u po nazw isku  koledze dalszej pra 
cy  zaw odow ej.

Z a rzą d  S y n d y k a tu  D zienn ika rzy  
L w ow sk ich  na posiedzeniu, dnia 14 
bm. r o z p a t rz y w s z y  p o w y ż sz ą  sp raw ę ,  
s tw ierdz i!  zaisadnicza n iedopuszcza l­

ność  za rów no  tego rodzaju  interwe.il-



TMr. z dnia 18 trudn ią  1937.

Działalność Zakładów Ubezpieczeń
Pracowników Umysłowych.

Związek Zakładów Ubezpieczeń P.ra 
cowników Um ysłowych ogłosił obszer 
ne sprawozdanie z działalności za rok 
1931, zawierające również spraw ozda­
nia wszystkich czterech ZUPU. w  W a r  
szawie, Lwowie, Poznaniu i Królew­
skiej Hucie w  zakresie finansów j lecz­
nictwa.

Jak wynika z tego sprawozdania, o- 
gółeni dochody wszystkich zakładów 
ubezpieczeń pracowników umysłowych 
wynosiły w  roku sp raw ozdaw czym  
146,258.240 zł-, z czego składki p rzy ­
niosły sumę 105.850.789 zł. Niedobór 
w  dziale ubezpieczenia na w ypadek  
p ra c y  wynosił 8,855.922 zł. Ogólna su­
ma w y d a tk ó w  wszystkich ZUPU w y ­
nosiła 56,650.995 zł., z czego,. 45,003.268

zł. przypada na świadczenia. Koszta 
administracyjne wyniosły 5,865.488 zł. 
Nadwyżka dochodów nad wydatkam i 
w yraża ła  się liczbą 89,607.245 zł- 

Przeciętna roczna składka, p rzy p a­
dająca na jednego ubezpieczonego ob­
niżyła się w  porównaniu z rokiem po­
przednim, z powodu obniżenia płac, 
z w yjątk iem  ZUPU w  W arszawie. Prze 
ciętna składka roczna jednego ubezpie 
czonego w ynosiła  w  r. 1931 w  ZUPU. 
warszaw skim : 340 zł. (o 31 zt. 20 gr. 
więcej, niż w  1930 r.), we Lwowie 283 
zt. 70 gr. (o 29 zl. 7 gr. mniej), w  Po­
znaniu 246 zł. 60 gr- (o 13 zł. 10 gr. 
mniej), oraz w  Królewskiej Hucie 381 
zł. 70 gr. (o 19 zł. 60 gr. mniej).

„ > - tti
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„Śmierć Pułaskiego pod Sawannab*.
Obraz Stanisława BafoursHifigo, przygotowany na wystawi; cnicagowską

Ciekawa historia ogłoszenia.
„10 funtów o trzym a ten, kto dostar­

czy św iadectw a zgonu Wiliama Fel- 
iera. handlarza futer, .zmarłego w 
Berntandsey przed  111 la ty“ .

Takie n iezwykle ogłoszenie ukazało 
się w  angielskich dziennikach.

Ogłoszenie to ma swoją ciekawą hi­
storię.

Wiliam Fellcr. zmarł w roku 1821, 
zostawiając spory majątek na wsi I 
kilka domów w Londynie.

cji, jak i takich metod walki, godzącej 
w  byt dziennikarza, wykonującego 
jedynie według najlepszej w iedzy i w o
ii swe obowiązki zawodowe, a w  da­
nym w ypadku  działaiącego z całą

ględnością i obiektywnością. R ów no­
cześnie Zarząd Syndykatu  Dziennika­
rz y  Lwowskich uchwalił wyrazić 
skrzywdzonemu w  ten sposób człon­
kowi Syndykatu  koleżeńską solidar­
ność11.

— Uroczystość za p rzy siężen ia  r e ­
krutów garnizonu lw o w sk ie g o , odbę­
dzie się w  niedzielę, dnia 18 grudnia 
1932 r„ o godz. 10‘30 na dziedzińcu ko 
szar 19 putku piechoty, na Cytadeli 
(dojście ulicą św. Łazarza).

— Zbiórka książek i czasopism dla 
biblioteki Lecznicy w  Hoiosku. Chorzy 
L c c z n c y  w Hoiosku, k tórzy miesiąca­
mi przebywać m uszą w  tern sanato- 
rjum celem leczenia, potrzebują rozry ­
w ek  umysłowych by  zająć czas, k tóry  
w  czasie leczenia tak  się dłuży. P ro ­
szą więc o książki, czasopisma, g ry  to­
warzyskie, apara ty  '-admwe, słuchaw­
ki. D ary  przesyłać należy do Poradni 
i Przychodni p rzy  ui. Lindego 5, tele­
fon 27-11.

— Doroczna W enta  świąteczna jak 
corocznie i w tym  roku ściągnie ol­
brzymie tłumy do sali Giełdy. T ow a­
rzystw o Miłosierdzia pod godłem O- 
patrzno.ść dołożyło starań, b y  w enta  
zadowoliła wszystkich. T ysiąc  fan­
tów, wśród nich dziczyzna, drób i a r ­
tykuły  świąteczne można będzie w y ­
grać za 20 groszy. Niechaj więc w szy­
sc y  śpieszą, bo czeka na to „Dom 
P ra c y 1-, na dochód którego panie urzą 
dzaią wentę.

, — Zaczadzone dzieci. W czoraj wie­
czorem małżeństwo Schutłowie, mie­
szkający w Skniłowie, wyszli z  domu, 
Pozostawiając w  mieszkaniu troje nie­
letnich dzieci. Dzieci pokładły się sa- 
tne spać, ponieważ jednak piec był 
napalony i zamknięty, uległy zacza­
dzeniu. Lekarz pogotowia udzielił im 
Pomocy.
i — Sprzeniewierzone dolary. Anna 
Słoboda doniosła policji, że Leon Bar- 
moliński sprzeniewierzył jej akcie, 
wartości 5000 dolarów.
, — Napad totebkarza. Na u!. Furmań 
skiej na Marję Tauchner napadł nie­
jaki Antoni Murynowicz i w y rw a ł  jej 
z ręki teczkę, w  której były znaczki 
pocztowe, wartości 350 zł. i 150 zł. 
2-otówką. M arynowicza ujęła iu i  POli" 
£ja-

Poniew aż  nikt nie zgłosił się po spa 
dek, majątek stał się własnością pań­
stwa.

Ale FeJIer miał dzieci i obecnie pra­
w nuk jego, inżynier Feller szuka do­
w odów  na to, że spadek ten mu się 
należy.

P ie rw szym  dowodem musi być  akt 
zejścia Wiliama Feliera.

Mimo usilnych poszukiwań w  archi­
wach parafialnych i miejskich nie mo­
że on na ten akt natrafić.

Od trzech lat pisze do rozmaitych 
miast Anglii i Ameryki. Napróżno! 
O trzymał już 350 odmownych odpo­
wiedzi.

Ogłoszenie jest ostatnia deska jego 
ratunku.

Udział w  W ystaw ie  światowej w 
Chicago w  r. 1933, k tóry  przed paru 
iaty zaprzątał żyw o umysły polskie, 
jako możliwość wystąpienia p rzed  
światem z dorobkiem polskiej kultury, 
usunął się obecnie w  cień, w obec  p rzy ­
gnębiających zagadnień k ryzysow ych. 
Dowiadujemy się jednak, że — niezależ­
nie od innych projektów, k tórych bliżej 
nie znamy —  wybitny malarz lwowski, 
Stanisław Batowski, znany  batalista i 
autor obrazów historycznych, pracuje 
nad płótnem wielkich rozmiarów, 
przedstawiająoem śmierć Pułaskiego 
pod Savannah, w  celu wysiania go na 
W ystaw ę chicagowską. Myśl to is to t­
nie bardzo szczęśliwa, by  przez od­
tworzenie artys tyczne  momentu histo­
rycznego, będącego w yrazem  ideowej 
łączności Polski i Ameryki, przypom ­
nieć społeczeństwu amerykańskiemu 
ów związek, zapoczątkowany przez 
polskich bohaterów i skierować myśli 
rodaków naszych za Oceanem ku 
wspólnym ideałom przeszłości.

Zainteresowany tern przedsięwzię­
ciem a r tys ty  lwowskiego, udał się 
w spółpracownik pisma naszego do 
pracowni malarskiej prof. Batowskiego 
przy ul. św. Zofii 26, w  celu obejrzenia 
•obrazu i zaczerpnięcia bliższych w ia­
domości o genezie i postępach tej pra­
cy. W  w ytwornie  urządzonej pracowni 
pośród m nóstwa szkiców, portretów, 
pejzaży z Riyiery — króluje potężnej 
wielkości płótno, więcej niż w  połowie 
wykończone. Obraz b itwy pod Savan- 
nah. Na pierwszym planie Kazimietz 
Pułaski, ugodzony śmiertelną kulą, z 
w yrazem  nieopisanego bólu na tw arzy , 
siania się na  spienionym rumaku w  o- 
toczeuiu wojsk francuskich i am ery­
kańskich.

Aresztowanie studenta Zamorskiego.
Podczas ostatnich ekscesów akade­

mickich głośne stało się nazwisko stu­
denta Zygmunta Zamorskiego. Gdy we 
w torek  30 ub. m. ludzie wracali z po­
grzebu Grodkowskiego. na ul. Koper­
nika obok nr. 16 padły strzały i Za­
morski padł na ziemię, rażony  poci­
skiem w  szyję i rękę. Momentalnie 
wzbudziło się podejrzenie, że to  s trza ­
ły  rew olw erow e, skierowane w  s tro ­
nę studenta. Aresztowano naw et 
dwóch niewinnych ludzi, podejrzanych 
o dokonanie zamachu.

Tym czasem  podczas badania ran Za

morskiego lekarze dostrzegli w ciele 
odłamki blachy. Sam ranny przyznał 
się wreszcie, że  rany pochodzą o d  
wybuchu petardy, którą  on  właśnie 
trzymat w  dłoni.

W obec tego oświadczenia sprawa 
przybra ła  krańcow o inny obrót. Rze­
koma ofiara zamachu okazała się sa­
ma winowajcą.

Pon iew aż  Zamorski w yleczył się już 
z ran i opuścił szpital, prokurator za­
rządził aresztowani© go. W  dniu wczo 
rajszym osadzono go  w więzieniu.

Wykazana niewinność — po 2 latach.
Przed  przeszło 2 laty H enryk  Hasz- 

lakiewicz (junior) s tanął pod zarzutem 
sfałszowania testamentu śp. P aw ła  
Tyszkowskiego. Mimo dowodzonej nie 
winności, sąd zasądził go na karę.

Spraw a ciągnęła się po  wyższych ins­
tancjach przez d w a  lata. W czoraj do­
wiedzieliśmy się, że  w yrok  Sądu Naj­
w yższego uwolnił Henryka Haszlakic- 
wicza od zarzuconej mu winy. " ]

Niesumienna firma dostaw instalatorskich.
W czoraj do W ydziału śledczego 

przybył lwowski instalator Aleksan­
der Zahorodny (Słodowa 10) z skarga 
następującej osnow y: P rzed  2 dniami 
razem z sw ym  spólnikiem, W ładysła ­
wem  Michalskim (Blacharska 12) ku­
pił w  firmie Kern j Ska p rzy  ul. Ga­
zowej 7 duży komplet tow arów  insta- 
lacyjnych i zapłacił za nie 2000 zł. 
Pieniądz© w  gotówce w ręczy ł  pełno­
mocnikowi firmy, magazynierowi Jó­

zefowi Gruenbergowi. Kupione tow ary  
polecił sobie odstawić na Kwiatkówkę, 
gdzie zakłada instalacje w  domu nr. 4.

T o w ary  rzeczywiście załadowano 
na wóz. Jako konwojent jechał w y ­
słany p rzez  Zahorodnego robotnik Sta 
nisław Szpala. P o  drodze woźnica w y  
rzucił Szpalę z wozu, sam zaś zaw ró­
cił z powrotem. T o w ar  został pono­
wnie wyładow any. Zahorodny i Mi­
chalski ponieśli dużą stratę.

Zastrzelenie dwóch wściek ych psów we Lwow'e
Dnia 14 grudnia br. wałęsa ł się w |  Plamami pod gardłem i na notgach. U

okolicy u!. Gródeckiej i Batorówki 
Pies, mieszaniec szpica, m ały  czarny, 
u którego s twierdzono wściekliznę. 
P s a  tego zastrzelono na terenie Kle pa 
rowa.

Dnia 15 grudnia br. zabito na W a ­
łach przed gmachem Urzędu Woje­
wódzkiego psa, rów nież mieszańca 
szpica, małego czarnego z białeml

psa tego również stwierdzono wście­
kliznę.

W zy w a  się osoby  pokąsane i  w ła ­
ścicieli zw ierzą t pokąsanych p rzez  opi 
sane powyżej psy  do bezwłocznego 
zgłoszenia się w  IV W ydz. M agistra­
tu pł. Dąbrowskiego 3. o  ń© dotych­
czas tego  nie uczynili.

— Ten obraz jest spełnieniem p ra ­
gnień mojej młodości —  objaśnia mistrz 
Batowski. — P rz e d  laty czterdziestu 
każdy miody malarz przejęty ideą ro­
mantyzmu, m arzy ł o tworzeniu wiel­
kich, historycznych płócien. Olbrzymie 
obrazy, jakie m alow ał P rad i la ,  M ore­
no Carbonero, Checa czy  Viliegas, nic 
mówiąc już o Matejce, zaw racały  nam 
głowę. Podniecali naszą fantazję 
Braadc i Juliusz Kossak, zachwycał 
nas Henryk Sienkiewicz malarskiem u- 
jęciem tematów w literaturze...

— Czy pan w ted y  nie realizował 
swych zam iarów? —  zapyta ł nasz 
współpracownik.

— W róciw szy po studjach akade­
mickich do rodzinnego Lwowa, przy­
gotowywałem szkice do olbrzymiego 
tryp tyka  „Unji Brzeskiej", której 
300-tna rocznica się zbliżała. Niestety 
skończyło się na marzeniach i szkicach 
przygotowawczych, a  w reszcie  na roz­
czarowaniu. Nie chciano unji prawdzi­
wej, niepotrzebna była  i malowana... 
Potem  przyszły  inne prądy   zainte­
resowanie wielkieini płótnami osłabło.

Obecnie jednak odżyły w e  mnie pra ­
gnienia mej młodości. Na W y s taw ę  po­
znańską namalowałem try p ty k  9 mtr. 
długości, ,.Husarję Lubomirskiego pod 
Chocimem“, k tóry  później zakupił rząd
— w  dwa lata później „Zadwórze“.

— Jak zdobył pan materiał histo­
ryczny, dotyczący Pułaskiego?

— Jeżeli chodzi o uniformy, to zdo­
byw ać  go musiałem z wielkim trudem, 
Cenne opisy i ilustracje znalazłem w 
muzerach i bibliotekach paryskich. Na­
wiązałem też stosunki z jednym z po­
tomków rodu Pułaskich, ale posiadał 
on niewiele materiału. Historyczne 
szczegóły bitwy pod Savannah, za­
wierają doskonałe książki, jakie o P u ­
łaskim napisano (Konopczyński, Waj­
da. Ciepielowski). O brazu dotąd nie 
było żadnego. Dawniej Pułaski nie byt 
dostatecznie oceniany — dopiero przed 
30 Jaty zaczęto mu w  Ameryce stawiać 
pomniki, a w  125-tą rocznicę jego 
śmierci zajęto się badaniem jego życio­
rysu i działalności:

Uderzony ziiakomifemi studiami ko­
ni, które stanowią specjalność prof. 
■Batowskiego, zapytał nasz w spółpra­
cownik, w  jaki sposób a r ty s ta  chwyta 
ich kształty  i ruchy, żc w ystępują  na 
obrazie iak żyw e, w pełni swej szla­
chetnej indywidualności i nieokiełza­
nego temperamentu.

— Z końmi niełatwo dać sobie radę
—  odpowiada zam iłowany znawca 
tych zwierząt. —  Nie wiedzą naw et 
ludzie, ile trudów  i kosztów  trzeba 
tym  studiom poświęcić, by porządnie 
obraz namalować. Studja robię w  s ta­
dninie ogierów w  Sądowej Wiszni, 
gdzie dwóch ludzi t rzym ać musi konia, 
by  człowiek kopytem  po głowie nie 
dostał od ognistego rumaka. W  szpita­
lu w ojskowym  studiowałem specjalnie 
formy brzucha i rozkrocza u koni. Za- 
chloroformowane zwierzę zbudziło się 
nagle i poroztrącalo sześciu żołnierzy, 
k tórzy je ledwo zdołali ujarzmić. Za­
w isły  mi nad nosem dw a przedni© ko­
pyta... Z takiej pracy w raca  się zdener­
w ow anym  i zmęczonym. Ale to do 
cbrazu koniecznie, blagować nic nie 
można —  zakończył autor „Puła­
skiego".

Granaty ręczne 
w domach kolejowych

W czoraj na strychu w jednym z do­
m ów kolejowych znaleziono kilka gra ­
natów ręcznych. Nie tykając ich, z a ­
wiadomiono o  tem władze wojskowe, 
k tóre  w y s ła ły  pyrotechnika do z ab ra ­
nia tego niebezpiecznego towaru. Ró- 
wnaczcśnie wdrożono śledztwo w  spra 
wie pochodzenia grana tów  na stry­
chu. O kazało  się, że  leżą one tam od 
czasu obrony Lwowa. Położył je tam 
pewien oficer, k tóry  obecnie znajduje 
się na prow incji



N r. z dnia 15 grudn ia  193.?.

Hfstorja w O im ^ o  znajdy. Zim® na Jasnym Brzegu.
W śród niezliczonych fragedy.i, ja­

kich autorem  jest wojna światowa, 
głośna, s ta ła  sic w  ostatnich czasach 
historia, „człowieka, z  ulicy*1 — Louis 
Delarue, godna pióra sensacyjnego pi­
sarza. Znaleziony on został w  r. 1918 
przez angielski pułk piechoty na gru­
zach zburzonego miasteczka Saint 0 -  
mer, jako 5-lcfni chłopczyk, płaczący 
rzewnemi łzami za mama, której 
nazwiska nie pamiętał. W iedział ty l­
ko, że nazyw a się Louis... Mały Lu- 
dwiś, p rzygarirony  przez żołnierzy, 
stał się „maskotą** pułku i został ko­
lejno pod opieką poszczególnych koni­
na n i i.

Kiedy wojska angielskie opuszczały 
te ren  Francji, małego Ludwisia prze­
kazano w  opiece belgijskiemu to w a­
rzystwu Opieki nad opuszczoneml 
Dziećmi. Chłopiec w ychow yw ał się 
na wsi m. do niedawna p rzebyw ał w  
wiosce b e l g i j s k i  pod Namurem. O- 
trzym ał nazwisko ściśle związane z 
okolicznościami, w  jakich został zna­
leziony: „Delarue** „z xdicy“.

P o  18-stu latach miejscowe władze 
sporządzały spis poborowych, przy­
czepi okazało się, że Louis Delarue 
nic jest obywatelem bełgiiskim i nie 
posiada żadnych dokumentów.

Odstawiono go do granicy francu­
skiej i tu rozpoczynają s ;ę niesłychane 
pe ryne t;e człowieka „z ulicy**.

19-toletni Louis Delarue, nie posia­
dając żadnych dowodów osobistych, 
przestał istnieć dla w ładz  wszystkich 
krajów'. Nie może znaleźć pracy, nie 
może nigdzie zamieszkać — jest w y ­
rzucony poza nawias ży d a .  Nie może 
nawet wstąpić do wojska francuskie­
go jako ochotnik, dla tego tylko, że­
nię ma nazwiska. Zaproponowano mu 
wstąpienie do Legji Cudzoziemskiej,

Z E  S P O R T U .

Zapasem obrońcy.
Mnic.iwięcoj przed tygodniem  podniosły 

niektóre pisma lw ow skie, codzienne i pe­
riodyczne k rzyk  na skutek decyzii PZHL. 
desygnującej Pogoń na turniej hokejow y 
w  Zakopanem. W  tym  czasie bow iem  (na 
świf.ta Bożego N arodzenia) rozg ryw any  m a 
być w ielki turniej w  K rynicy z  udziałem  
trzech drużyn zagranicznych, o raz  C raco- 
viii. AZS i Legji z W arszaw y'. P osypa ły  się 
g rom y na g łow y „panów  z PZHL.", „w ar- 
szawistycz.nych m acherów ". oberw ało  się i 
C racoyti, a w szystko  w , obronie pokrzyw ­
dzonej rzekom o Pogoni. Napisano naw et, 
ze Pogoń w ystosow ała  pro test do PZHL!!

Obecnie okazuje się. że Klub lw ow ski 
pro testow ać nie m yśli, bo nie czuje sie  de­
cyzją PZHL. bynajm niej pokrzyw dzony, 
gdyż d rużyna Pogoni jeszcze w  tym roku 
lodu rnie wąchała i zupełnie niema zamiaru 
lirać b a ty  w  Krynicy od W ęgrów . A ustria­
ków i Niemców, k tó rzy  już z górą sześć 
tygodni rozgryw ają  na sztucznych lodow i­
skach pow ażne spotkania.

Z drużyn startu jących  w  Zakopanem  je­
dynie W ilnianie i Z akopiańcy mieli kilka 
dm lodu, to ież szanse są m nicjwięccj ró ­
wne. N ależy się dziwić, że obrońcy Pogoni 
nie pomyśleli o . tera, iż pupil ich w  K ryni­
cy  spraw ić im może srogi zaw ód, sta jąc  do 
w alki z tak pow ażnym i przeciwnikam i, jak 
WEV„ BKE. i B randenburger S. C„ zupeł­
nie bez treningu. Panow ie z PZHL. w praw  
dzie dużo m yślą o sw y ch  m iejscowych dru 
zynach i be zw ątpi enia będą je forytow ali, 
ale tak  całkiem  z rozum u obrani jeszcze 
nie są. as.

Kronika.
MISTRZOSTWA LOZHL.

W obec znacznego ocieplenia, w yznaczo­
ne na dziś rozgryw ki hokejow e nie dojdą do 
skutku, zaś w obec w yjazdu Pogoni do Za­
kopanego, późniejsze rozegranie m istrzostw  
okręgow ych m ożliwe jest a ż  w  styczniu.

TRENINGI BOKSERSKIE GRAFIKI.
Treningi bokserskie G rafiki sa  p ro w a­

dzone bez p rzerw y  i odbyw ają się w  po­
niedziałki i środy  od gpdz. IS do 21 w  sali 
w łasnej p rzy  ul. P iekarskiej 18, I. p. — 
il iiach najbliższych rozpoczyna się  now y 
kurs dla początkujących. Zgłoszenia do 
sekcji i na kurs przyjm uje sek re ta rz  sekcji 
każdorazowy) przed treningiem . Treningi sa 
rrow adzone przez ins truk to ra  p. Boskiego.

Daj skrzydła swym listom, 
korzystaj z ooczty lotnicze !

ale Louis Delarue chce być  obyw ate­
lem, korzystającym  z  pełni praw .

Niezwykłą spraw ą „człowieka z uli­
cy “ za in teresow ały  się koła p raw ni­
cze w e Francji i postanowiły przyjść 
z  pomocą małemu znajdzie.

Ogłoszona w e  wszystkich pismach 
francuskich wiadomość o niezwykłych 
dziejach Ludwika Delarue, została za­
opatrzona w  zdjęcia fotograficzne. Nu­
mer gazety  z fotografią trafił do mia­
steczka Saint Omer.

Czterdziestokilkoletm funkcjonariusz 
kolejowy, nazwiskiem P ierre  Louis, 
oraz  jego żona zgłosili się do władz, 
stwierdzając, iż istotnie w  jesieni I91S 
roku, opuszczając spiesznie bombardo 
wane miasteczko, zostawili w  nietn 
sw ego 5-ciolotniego synka. Byli prze­
konani, iż dziecko zginęło pod gruza­
mi walącego się domu. Domniemani 
rodzice „człowieka z  Ulicy*’ udali się 
do P a ry ża  i spotkali rię zc swem  dzie 
ckiem, o  którem od 14-tu lat nic nic 
wiedzieli.

— o------

(Korespondencja własna).

Monte Carlo w grudniu.
Niebo i morze są błękitne, jak w  

lecie, słońce p rzygrzew a iak w  lecie, 
lecz w y s ta rczy  rzucić okiem na obie 
plaże, by  stwierdzić, że  jesteśmy już 
w  sezonie zimowym. P o  żw irow ałem  
w ybrzeżu  Larvotto  przechadza się tyl 
ko wielki szary  kot, a w  basenie 
Monte-Carlo Beach kąpie się tylko 
dwóch samotnych, a zahartow anych 
Anglików. Z czarodziejskiej w yspy, 
■na której kilka miesięcy temu w śród  
białych kolumn i feerycznych o św ie ­
tleń bijących w  górę fontan i w odo­
trysków, egzotycznie ukostjumowani 
itancerzo i tancerki uosabiali urok hisz 
pańskich, marokańskich, hinduskich no 
cy, zostało tylko zardzewiałe, żelazne 
rusztowanie.

Zato w  centrum ludno i gwarno. W  
Cafe dc Paris  p rzy g ry w a  rumuńska 
orkiestra, a pod parasolami, nad ape- 
ritiwami w ygrzew ają  się riwjerowi by  
walcy. Co chwila na plac kasyna wje-

Pleć piękna w Anglji
dożyje wspaniałego odwetu.

Anglja posiada pewien bilans, k tó­
ry  dąży  z n iezw ykłą szybkością do 
zrównoważenia  — jest nim bilans ró­
w nowagi między mężczyznami, a  ko­
bietami w  wieku małżeńskim. Kobieta 
licząca, lat 20 do  30 posiada obecnie 
trzy  razy  lepsze szanse znalezienia 
sobie męża, aniżeli miała w  roku 1914, 
a  siedmiokrotnie niż w  roku 1922.

W  roku 1914 było w  Anglii 4,700.000 
kandydatek do  małżeństwa, czyli o  
400.000 wiecej, niż męzczyzn stanu 
wolnego; w  r. 1922 liczba kobiet w z ro  
sla do 4,842.000, z  nadmiarem 800.000 
nad mężczyznami. W  roku bieżącym

Sta tys tyka  w ykazuje  również, że ko­
biety ohniżyty  wiek średni zamąż- 
póiścia z 26 lat do 25.

Cyfry podane, o  zrównoważeniu licz 
bv mężczyzn i kobiet, o tw orzy ły  ser  
duszka niewieście najśmielszym na­
dziejom na  przyszłość. Pew na  znana 
dama z arystokracji, k tóra co  tydzień 
otwiera sw e salony dla młodzieży 
londyńskiej, przypomina na łamach 
p ra sy  ciche tragedie powojennych cza 
sów, gdy  nie mogła zebrać  u  siebie 
kilku mężczyzn, k tó rychby  nie otacza 
ly całe  rzesze panien na wydaniu, co 
oczywiście ..działało niemniej na za-

natomiast s ta tys tyka  urzędowa poda- | rozumiały charak te r  męski“. Dziś na­
je 4,176.000 kobiet w  wieku zamążpój- 
ścia — przeciwko bez ironii!) 4 milio­
nów mężczyzn. Ta sama kalkulacja, 
w  odsetkach da łaby  4*4 proc. więcej 
kobiet, podczas gdy  w  roku 1914 w y ­
nosiła 13*8 proc. a w  1922 a ż  27‘6 prc.

tom iast kobiety m ogą już w yb ierać  I 
niedługo przyjdzie dzień, w  którym 
położenie się odwróci i pleć piękna 
doiżyje wspaniałego odwetu, dając od 
czuć mężczyznom upokorzenia lat 
ubiegłych.

Program radjowy.
Sobola, 17 srudnia.

Lwów. '(381). Godz. 11*40: Codzienny
Przeg ląd  P ra sy  Polskiej. 11*50: Komunikat 
m eteor. Gł. W ojsk. S t. M eteor, dla kom u­
nikacji lotniczej. 11*58: Sygnał czasu
z O bserw atorium  A stronom, w  W arszaw ie, 
hejnał z  W ieży M ariackiej w  Krakowie. 
12‘lu .  M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 
13*10: T rans, z W arszaw y  Urz. kom . P1M, 
13*15: Poranek  szkolny ze L w ow a. T rans, 
n a  w szystk ie  stacje  P . R. 13*55— 15*15: 
P rze rw a . 15*15: Komunikat gospodarczy. 
15*25: W iadom ości w ojskow e i strzeleckie, 
om ów i i odpow iedzi udzieli z ram ienia 
W ojskow ego Insty tu tu  N aukow o-W ydaw ni- 
czego, red. I. J . T arg . 15*35: Słuchow isko 
p. t. :  „C zapka niew idka i pałeczka tiJcru- 
chomka*' p/g. H enryka Zbierzchowskiego. 
w  radjofonizacii Juljusza T ota. Ib : Muzyka 
z P ły t i  „Silva R erum " 16*40: „Rom an­
tyczny  ry cerz  Polski porozbiorow ei (Mi­
cha! C zaykow ski") — wygf. dr, Z. K rze . 
micka. 17: A udycja d la chorych w  oprać, 
ks. kapel. M. R ękasa  1 m uzyka z płyt. 
17*40: T rans, z W arszaw y. O dczyt ak tual­
ny. 17*55: O dczytanie program u na dzień 
następny. 17: T rans, z  W arszaw y . K oncert 
sym foniczny z p ły t gramof. F ragm en ty  z 
dram . m uzycznych R. W agnera. W  przer- 
w ie : „W śród książek" — (Lw ów ). 18*55: 
„Monsalva.t" —  w ygł, p. S tan isław  M ach- 
niewicz. 19*10: Rozm aitości. 19*30: Trans, 
z W arszaw y. „Na w idnokręgu". 19*45: P ra -

Astrouoni. w  W arszaw ie, hejnał z w ieży 
M ariackie! w  Krakowie. O dczytanie p ro ­
gram u na dzień bieżący. 32*10: Urzęd. ko­
m unikat P aństw . Inst. M eteor. 12*15: T ran s­
misja z  W arszaw y : P oranek synif. W yko­
n aw cy : O rk iestra  filharniomczna i chór 
Pocztow ców  pod dyr. G rzegorza F itelber­
ga, Zofia .laroszew iczow a (fortep.) i Karol 
Szym anow ski (forlep.). W  p rzerw ie: ..Zna­
czenie społeczne budow y m ałych m ie­
szkań" w ygł. prof. S t. Tołwiński.. 14.00: Ko 
munikat robliczy. 14*10: T ransm isja z W ar­
szaw y : „Aktualne zagadnienia w hodowli 
inw en tarza" w ygł. inż. E dw ard Baird. 
14*25: T ransm isja z W arszaw y . Muzyka lu­
dowa. w  w yk. ork iestry  S trom bcrga i Ka­
czyńskiego. 14*40: Trans, z W arszaw -,. 
Pogadanka konkursow a (dział rolny). 15: 
Trans, z W arszaw y : Muzyka. 16: T rans, j 

W arszaw y . P rogram  dla m łodzieży : a) Ra- 
djotygodnik „Co się dzieje n a  św iecie" w 
oprać. prof. W ilkosza; b) „Niewidomy 
gość" —  obrazek K. Konarskiego. 16*25: 
T rans, z W arszaw y . G w iazdka radjo-am u- 
to ra . 16*35: P ły ty  gram of. 16*45: „S taropo l­
skie w różby  zam ążpóiścia i ożenku" wygi. 
mgr. M ałgorzata S tcrbów na. 17: T rans, z 
W arszaw y : K oncert. W ykonaw cy : Janina 
liupertow a (sopr.), L idja Kontowa (sk rzyp­
ce) i Ludwik U rstein (akomp.). W  przerw ie: 
Komunikat Zw. P racow n. Gmin W iejskich. 
17*55: O dczytanie program u na dzień na­
stępny. 18*09: Przem ów ienie prez. P. K. O. 
dr. G rubera. 18: M uzyka lekka z kaw iarni'  i nr. u ru h era . 15: mnzyica lew ta z Kawiarni

7 „ DT m t  R,a  !0W! i r ? : ri3,1S- 7  7 '  1 Szkockiej w e Lwowie. 18*50: „W yw iad II- sząw y . M uzyka lekka W ykonaw cy : O rkie- le rack i Kazimierzem B rończykiem ".
s tra  P . R. pod dyr. St. N aw rota. Konrad 
Tom (piosenki). 22: T raas. z W arszaw y. 
•..Jutro dzień łódzkiej rodziny radiowej". 
22*05: T rans, z W arszaw y . U tw ory Chopi­
na w  yfyk. Z. D ygata. 22*40: T rans, z W a r­
szaw y . Felieton p. t.: „W najpiękuiejszem 
mieście Europy", w ygł. p. K. WaLaweldcr. 
22*55: Urz. koni. P aństw . Insty t. Mcteorol. 
i  kom unikat policyjny. 23 —24: T rans,
z W arszaw y. M uzyka taneczna z „Bodegi".

Niedziela, 18 grudnia.
Lwów (381). O. 10: Nabożeństwo z Po­

znania. U'5S: Sygnał czasu z ObsarwaŁ

Brończykiem* 
19*05: R ozm atitości. 19*25: Słuchow isko.
..W ieczór w  Neapolu" p. Tepy. 19*55: 
P rzerw a. 20: T rans. /. W arszaw y . Koncert 
popularny. W ykonaw cy : O rkiestra  P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskicgo, Eugcnja 
Umińska (skrzypce) f L. Urstein (akomp.). 
W  p rze rw ie : W iadom ości sportow e z K ra­
kow a, Katowic, W ilna, Lodzi i W arszaw y . 
22: Tranis. z W arszaw y . Kto w ygra ł kon­
kurs sportow y. 22.15: M uzyka taneczna z 
Katow ic. 22*55: Komunikaty. 23—24: Trans, 
z W arszaw y . Muzyka taneczna z kawiarni 
„Oaza". — 11 o—

żdżają niebieskie. Czerwone, szare, żół 
te car‘y  i skrzypiąc i sycząc w y s y ­
pują zc swych w nętrz  t łum y publicz­
ności. Choć niema jeszcze wiele osób 
to jednak na koncertach klasycznych, 
pod batutą znakomitego Paul Pa ray .  
sala nabita jest po brzegi. Wokół ru­
letki również nie brak graczy, w ypró ­
żniających w żądzy  zysku swe kie­
szenie. Ale jeśli posłuchać dyrektorów 
hoteli i kupców — w szyscy  jęczą i 
skarżą się na kryzys. Hotele albo 
bankrutują, albo ledwie dyszą  i to ty l­
ko dzięki temu, że pospuszczaly ceny. 
Kto nie bawi się w  snobizm, ten na 
Condaminie może mieć za '30 frs. zu­
pełnie miły pokój i zupełnie dobre je­
dzenie. Są też magazyny, które nie 
utyskują na ciężkie czasy. Z zazdro­
ścią pa trzą  w szyscy  na pewną k ra w ­
cową, która w przededniu bankructwa 
zrobiła niemal majątek, dzięki temu, 
że jedna z księżniczek tureckich, w y ­
chodząc zamąż za indyjskiego nababa, 
obstalowała  sobie u niej w y p raw ę . Co 
za  cuda! prześcieradła, k tórych zw y ­
kły  śmiertelnik obaw iałby  się wogóJe 
dotknąć, a  cóż dopiero na nich spać! 
O brusy z haftami, od których chyba 
ca ły  legjon midinetek stracił wzrok, 
bielizna jak obłok, wizją powietrzna, 
pajęczyny. Szczęśliwa posiadaczka te ­
go bazaru  z tysiąca i jednej n o cy  jest 
taką  sobie dużą i chudą niewiastą, na 
'którą w  zw ykłych  w arunkach  niktby 
nie zwrócił uwagi, ale żak przyoble­
cze te w szystk ie  stroje, jak spocznie 
pod takiem prześcieradłem, to nietru­
dno jej będzie czynić wrażenie bogini.

Ale nie wszystkie sklepy są tak  u- 
przywilcjowanc. P rzew ażnie  właści­
ciele .stola. smętnie w  progu, lub za 
oknami wystaw y czatują n a  rzadkich 
klijenlów. W szyscy  drżą, b y  nadcho­
dzący  sezon nie okazał się jeszcze 
gorszy od poprzedniego. Nieustraszone 
kasyno jednak obiecuje urozmaicony 
repertuar  ope row y  i  szereg wybitnych 
solistów na  klasycznych koncertach. 
W ymieniony jest j Rubinstein, i Hu- 
berman. i nieśmiertelny Sauer. i Gor- 
tot, i Segowia, i Jack IJylton ze sw ą  
banda. W śród śpiewaków operow ych  
usłyszym y Lauritz Melchior, k tó ry  w 
roku zeszłym zaw ojow ał publiczność 
recitalem wagnerowskich aryj. Zapo­
wiadają  się również bale. organizo­
w ane  przez Jean Le Seyeux, które- 
tyle  gustu okazał w  roku zeszłym w  
urządzeniu balu Drugiego Cesarstwa, 
Rallye Automobile, furnieio tenisowe, 
konkurs elegancji samochodów, w y s ta ­
w a psów i naturalnie okrutne Tir aux 
Pigeom:.

Monte Carlo jest uroczym zakątkiem 
i dopraw dy  ubliża mu ten. który tu 
przyjeżdża I-ty lko  dla ruletki. Caie 
jednak szczęście, że powyższego zda­
nia nie czyta administracja kasyna. 
Dla niej ktoś, kto czas swój spędza 
na kontemplowaniu natury  i słuchaniu 
muzyki, a  na sale g ry  spogląda zda- 
ieka — nic jest p rzybyszem  pożąda­
nym ani interesującym. Zresztą, gdy ­
b y  przegrywający nie zasilali stale 
kasy Socicte des Bains de Mer — nie 
byłoby  wszystkich wymienionych a- 
trakcyj. H. P-

Najstarszy kot
na świecie.

Nie chodzi tu o  żyw ego kota-Matu- 
zaletna. ale o  wykopalisko z czasów 
przedhistorycznych. Szkocka akspedy 
cja naukowa pod przewodnictwem 
prof. Gienn J. Jepsens‘a w ykopała  cza 
szkę przedhistorycznego tygrysa  z 
epoki oligoceńskiej, której wiek o k re ­
ślono na 8 do  9 milionów lat.

Od tego gatunku zw ierząt pocho­
dzić mają wszystkie  dzisiejsze koty. 
Ponieważ czaszkę  >te znaleziono w  
w ars tw ie  najstarszej z wszystkich, w  
jakich znajdowały sie kości kotów 
przedhistorycznych, zatem uznano 
owego kota  za  protoplastę kociego
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IV. Zebranie Izby Frzem.-Handlowei we Lwowie
We w czorajszym  numerze podaliśmy 
pokrótce sprawozdanie z IV. pełnego 
zebrania Izby P rzem ysłow o-H andlo­
wej w e  Lwowie, które  odby ło  sie 15 
grudnia w  sali posiedzeń Izby P. H. 
we Lwowie.

Przebieg obrad plenum już aaw no 
nic był tak ożywiony, jak w e  czwar­
tek, szczególnie p rz y  Punkcie VII. po­
rządku dziennego, do tyczącym  ustale­
nia tez gospodarczych, zmierzających 
i a doraźnego złagodzenia k ryzysu  l 
poprawy -ytuacji gospodarczej.

Chodziło tu oczywiście, nie tyle o  
Ustalenie tez  gospodarczych zasadni­
czego znaczenia, (choć w  ten  sposób 
szumnie to nazwano), ile o  wysunięcie 
wobec Rządu pewnych szczegóło­
wych postulatów, mających wobec 
kryzysu stano wić doraźna pomoc dla 
sfer przemysłowo-handlowych.

Tezy te zostały v ;ypracow ane przez 
Izbę Przem ysłow o-H andlow ą w  W ar­
szawie i rozesłane do poszczególnych 
Izb P .  H. do zaakceptowania w zglę­
dnie uzupełnienia.

Dotyczą one rozmaitych dziedzin 
życia gospodarczego, a mianowicie 1. 
zaległości podatkowych. 2. zobowią­
zań ciał publicznych, 3. jfcóbowiązań 
Stryw .uno-prawnych, 4. organizacji ryn 
ku pieniężnego i ochrony kapitalizacji, 
5. usprawnienia procesów likw idacyj- 
nycli. 6. obciążeń socjalnych. 7. taryf 
Kolejowych. II. przedsiębiorstw pań- 
s ‘\v0\vycli. 9. obsługi zobowiązań- za- 
granicznyv.li. 10. zagadnienia' cen i po- 
;p7uiii>en.: i w ytwórców- 

T czy te zaiem nie zostały w y p raco ­
wane prżę z Izbo lwowską, a jedynie 
uzupełni me przez 'uchwały komisji fi- 
nausowę-kicdyiow e.i. poJatkow -i. po­
lityki si cjuhn.i oraz Zarządu '--Izby 
■w,-w.-k...i: i pr/.cJs!a\\ ionc na ple­
num f  r / e z  jidsze :cgólnycli referen- 

lów.
V  bardzo ożywionej d.\ skusji pierw 

>*»zy zabrał g ło s jŁ  m e t .  dr. Richter z 
Prztfniyśla. który w doskonaleni prze 
mów ie nitt. omawiając poszczególne 
Punkty skrytyk.iw  ił projekt Izby war*

szawskieu, jąko1 mało poważny i pęsita 
w ił  wniosek, ażeby  zmienić gruntow ­
nie tezy z  uwzględnieniem wyłącznie 
interesów stfw przetnysłowc-diaudlo- 
w ych  a  szczególnie domagać się, a ż e ­
b y  równorzędnie  z  uregulowaniem 
kwestii kr ray ro w  długoterminowych, 

była uregulowana kwestia, k redy tów  
krótkoterminowych, oraz  wobec cia­
snoty gotówkowej, domagać sie powie 
kszenia obiegu pieniężnego, oczywiś­
cie bez  naruszenia podstaw  naszej 
waluty.

Z wyw udami p. Richtera replikowało 
szereg mówców, a na wniosek b. Min 
Stesłowioza. k tó ry  w  swojem przemó­
wieniu w ykaza ł  zgubne skutki tezy 
powiększenia obiegu pieniężnego, w y ­
brano z łona plenum komisję, która ma 
zrewidować elaborat i b iorąc pod uwa 
gę wyniki dyskusji odpowiednio go 
zmienić.

W końcu uchwalono następujące wol 
ne wnioski, zgłoszone p. r. ' Maksymo­
wicza:

^  uwagi na ciężkie położenie gospo 
darcze przem ysłu  i handlu, oraz  na 

.ogólny zastój, panujący w  obrotach 
handlowych, Izba przem ysłow o-han­
dlowa uchwalą zwrócić się do właści­
w ych czynników o  zarządzenie:

a) aby wykupno świadectw przemy 
s łow y ib podzielić u a 2 raty, pierwsza 
Płatna do 31 stycznia 1933. zaś druga 
do 1 lipca 1933 — jak to zresztą Mini­
s ters tw o Skarbu wprowadziło  od 3-ch 
lat przy patentach akcyzowych.

b) by niezależnie od powyższego 
wniosku prawo wykupna świadectw 
przemysłowych przesunąć o cały mie­
siąc tj. do końca stycznia 1933' i aby  
kontrole ś w ia d e c tw  p rz e m y s ło w y  eh 
rozpoczęty organy s k a rb o w e  ud ] lu­
tego 1933 r,

c) Iw detujliczuyiii kupcom tuwa- 
rów spożyw ozycti, których o t r ó t  w 
roku 1931 nie wynosił więcej, jak zło­
tych 15.000 rocznie, zezwolono na w y  
kupno świadectw pi zeinysłowicli IV. 
kategorii.

W&domoSti z Kraju.
KROSbw O św U ta pozaszkolna. Na ten.-, 

nie pow iatu krośnieńskiego został,, w  b. r. 
szkolnym zpreaąizow ar.yeh I-rae? P o w ia to ­
w ą Komisję O św iaty  Pozaszkolnej 57 kur- 
s'ów w ieczorow ych, k tóre  obiel:- 1753 słu­
chaczy w  w ieku od 14 do 36 lat. Dnia 9 
b. jn., w  zw iązku z rozpoczętą akęią przez 
P . K O. P- odbyła  sję w Krośnie konfe­
rencja ośw iatow a ęila nauczycielstw a i 
p rekgep tów . k tó rzy  uez» na kursach wfc - 
,-zorow icli ośw iaty  pożą.sgkohiei. K ierow ­
nictw o konfetencii objął kierow nik oddzia­
łu o św iaty  razaszkolńfci, w izy ta to r P. J3ta, 
żew ski z Kuratorjum  lwotvsklego, który 
zreferow ał jaki iegt c t! i żądania ośw jaty 
Pozaszkolnej, oraz m etody nauczania na 
kursach  w ieczorow ych ze szczególneni 
uw zględnieniem  nauki o Polsce, śc is łe , do , 
Kładne i w yczerpujące u.ięcie zagadnień 
zw lazanycli z p raca  ośw iatow ą na  kursucii 
w ieczorow ych przez  w izyt. p. S tażew sk ie , 
so  przyczynia się niew ątpliw ie do podtfle- 
sienią rezultatów  p racy  na kursacii w ie­
czorow ych podjętej bezinteresow nie przez 
nauczycielstw o !>ow. krośnieńskiego. O z a -  
intercsow aiiiu się nauczycielstw a pow. kro­
śnieńskiego zagadnieniami o św iaty  poza. 
szkolnej, św iadczy ilość zaję tych nauczy­
cieli na kursach w ieczorow ych w liczbie 
136. k tó rzy  z najdalszych krańców  rtowia- 
tu zjechali się na w łasny koszt na  konie-, 
rencję ośw iatow ą.

Po zagajeniu konferencji przez p. B ła- 
żew skiego, przew odniczący Pow iatow ej 
Komisji O św iaiy  PoZąszkoinei, p. sta ro sta  
t&tępieu podziękow ał zebranym  w go iących  
słow ach za oiiarną i owocna pracę n a  kur­
sach w ieczorow ych.

SAMBOR. Z działalności Oddziału Zwią­
zku P racy  Obywatelskiej Kobiet. P o  znie­

s ien iu  S tarostw a w  S tarym  Sam borze p rzy ­
łączono do pow iatu Samborskiego niia- 
i u czka rc ls z tj  ii, C hyrów  i S ta ra  Sól. Do 
m iasteczek tych z ram ienia Oddziału S a m­
borskiego udała..się dr. Br. O lodtow a z r c .  
ieratem  o ideologii Z P . O. K. W e w szy st­
kich miejscowa,ściach spotkała się z bardzo 

j przychyliłem przyjęciem  ze strony pań, 
k tóre zapoznaw szy się z zakresem  Jziała- 
■nia Z P. O. K., ochotnie zaw iązyw ały  od­
działy

W holsztynie zebranie organizacyjne od­
było się dnia 4 grudnia b. r. Obecnych by­
ło pan 33. W ybrano-zarząd  z pania W andą 
W ieheikow ą, jako przew odniczącą na 
c z e le ..

W  wliyrpwH. zebialy  się Paiiic w liczbie 
; s. dnia S grudnia, pod prZcwodniclwcm 

j p. iłjrr. W is ło Joe i. Po w.\sluelianiti referatu  
i : po dj skusji, pełnej zrozumienia d la ideo- 
t ] >K’i Z. P. Ci. K.. panie zav iązaJy oddział,
I . w ybierając na przew oduiczącą p. Albinę 

1 ;j.vs ryńska
i W  S tare j Soli udział w  zebraniu w  dniu 
i 11 grudnia wzięło 80 pań, k tóre przyjęły

z apLi i / . eUl  plan prJięi Z- P- G. K. P o w s’i ł  
leż i (u ocla/iat i)od p r z e w o d n i c t w e m  p. KL 
'•zakiev.iczoe.tj .Mam.

NAROL. O dznaczenie kapłana. Tutejsza 
Rada gminu', na plenari%n! posiedzeniu 
w dowód wdzięczności za mrów .za i owoc­
ną pracę na terenie kościoła, szkoły i gm i. 
ny, jednogłośnie nadała honorow e obyw a­
telstw o byłem u długoletniemu izym .-kdt 
proboszczowi las. kanonikow i Janowi Niem­
czykowi.

KOPYCZYŃCE. Zebranie oficerów rez.
■Z początkiem  li ni. odbyło się tu zebranie 
oticerów  rezerw y z całego powiatu w ceiu 
zorganizow ania Koła Z. O. R. Po zagajeniu 
zebrania przez zast. s ta ro sty  mr. Jackow ­
skiego, obecni jednom yślnie w yrazili zgo­
dę powołania do życia tej organizacji i do­
konano w yboru zarządu. Do zarządu we- 
szli: s ta ro sta  Gródecki P io tr jako prezes, 
mr. Jackov *ki Ludwik jako w iceprezes 
oraz nacz. Sądu Jan rtaw nan. nr z. Broni, 
sław  Czernieeki i lekarz dr. Albin Sehreyei 
jako członkowie.

Powiatow y Komitet L. O. P. P. w Kopy- 
czyticacji, odbył dnia 6 grudnia posiedzenie 
na któyem poza ustaleniem budżetu na ros 
następny, ustaleniem  planu organizacji Kół. 
jakoteż planu szkolenia ludności cyw ilnej 
w  obronie przeciw gazow ej, w ygłosił refe­
ra t instruk tor okręgow y Bolesław  Bo- 
rzeniski.

W  celu powołań a do życia największe 
ilości kół, jakoteż zaznajomieniu szerokich 
m as społeczeństw a z program em  i znacze­
niem pracy L. O P. P. urządzono dnia U 
giudnia zgrom adzenie, w  sali „Sokola", na 
klórem  przem awiali m r Jackow ski, Bo- 
rzeniski B olesław  1 Masniaii Jan. Bezpo­
średnio po zgrom adzeniu w klórem  wzięlc 
udział okoto 100U osób, stw orzono^osobne 
Koło L. O. P. P. funkcjonariuszy państw , 
i dokonano w yboru za rzadu.

Zakończenie kursu P. W. W  Kopyczyń 
cacli odbył się /-dn iow y kurs na zakończę, 
nie II. stopnia P. W., zorganizow any i pro 
w adzuny przez Kom. P. W . por. Józefa 
Sainardaka. Członkow ie Z. S„ biorący 
udzia* w kursie, zakw aterow ani byli w  w ła­
snej św ietlicy przez ca ły  czas kursu, w  k tó ­
rej w ieczoram i słuchali z zam iłowaniem  
w ykładów  i muzyki radjotćej przez Polskie 
Radjo. O tw arcia  kursu dokonał starosta  
Gródecki, o raz  d-ca Baonu K. O. P . przy 
udziale Pow . Z jrz . Z. S. i Tow. P rzy j. S t Ę

Nu zakończenie kursu rozdano Szereg n a ­
gród -za tiailersze \v \n ik : zdobyte na kur­
nie. N agrody te w ręczył zastępca starosty  
mr. Jackłuwski.

Należy zaznaczęć. że dzięki n iestrudzo­
nej pracy por Sam a,-Jaka, m łodzież zo rg a­
nizow ana w Z. S. okazuje dużo chęci i zu- 

alu w pracy i,a pulu P. W., czego dow o­
dem byj ostatni kurs na k tó ry  zgłosiło sic 
dobrow olnie szereg  członków, by spełnij 
obov. iązek obyw atelski.

Sfery gospodarcze domagają się
scentralizowana statystyk w GL Urzędzie Statystycznym.

Praw dziw y claga życia .„o spod ar czego 
fcst nadmu r różnych airkie:. w ykazów  ttp. 
stała s iy c /u j-ch zus. -w leń, k tóre n a jro z ­
maitsze urzędy państw ow e i sam orządow e 
brzes:. łają u i w ypełnienia poszczególnym  
zakładom. D id f: st jrystycznc obrazujące 
.‘ym ację tei czy ‘miej cziroziny  życia go­
spodarczego. sa niewęttpiiwie rzcc /ą  kc- 
niecziia. Jednak cel ten pnw initn  być osią­
gnięty w taki sposób, aby  przysparzając 
iakiiujuiniej klupolów zainteresow anym  za ­
kładom , w  rezultacie daw ał najw iększy 
cieki.

W yć,, idząc z tego założenia sfery go­
spodarcze oddaw iia już w ysuw ały  postulat 
sccidralizow ania wszelkich s ta ty styk  prze- 
aiysłowycii w Głów nym  U rzędzie S ta ty ­

stycznym . W t tn  sposob bov jem obowiązki 
życia gospodarczego w  tej dziedzinie zo- 
s ta ły  ograniczone do niezbędnego minimum. 

I Ześrodkow anie danych sta tystycznych  w 
i najbardziej pow ołanej do tego instytucji 
j d aw ałaby  gw arancję w łaściw ego ich opra­

cow ania i zużytkow ani i. O dciążyłoby to 
życic gospodarcze od mozolnych i w ym a­
gających nieraz specjalnego aparatu  biuTO- 
w ego prac statystycznych . Jednocześnie te 
w szystk ie  urzędy, k tóre  potrzebują talach 
czy  innych danych, m ogłyby k o rzy stać  
z gotow ych opracow ań Głównego U rzędu 
S tatystycznego, zam iast zbierać m aterjały  
surow e na w łasną rcke i często w  sposob 
chaotyczny.

Analiza bilansu handlowego za listopad br.
Rozpatrując obroty handiowe Pol­

ski z  zagranica w  ciągu listopada br. 
dochodzimy do w ysoce  interesujących 
'rezultatów. Znamienna, jest dodatnia 
rola odegrana w  miesiącu tym  w  
kształtowaniu się zagranicznych obro 
tów liandlowycli przez ar tyku ły  Prze­
mysłowe. I tak wzrost w yw ozu doty  
czy niemal wyłącznic a r h  kułów prze 
myślowych, a wiec węgla o 1,5 milj. 
żł„ cukru o 1,3 milj. et. przędzy  w eł­

nianej o 1,1 milj. zł„ drzew a o 0,9 milj. 
zł., żelaza i stali o 0,8 milj. zł. W  p rzy  
wozie w zros ły  natomiast pozycje do­
tyczące bądź artykułów  żywnościo­
w ych, bądź artykułów  konsumcyj- 
nych, jaik tytoniu, a  zmniejszył się 
p rzyw óz surow ców  przemysłowych, 
a w ięc  w e łny  i odpadków o 1,5 milj. 
zł., w ełny  czesanej o  1,5 mil’, zł., skór 
surow ych o  1 milj. zł., bawełny i od­
padków o 0.9 milj. zł. i t. p.

Notowania giełdowe.

K emietka opin a o stosunkach handl. z Polska.
D em okratyczny „General Anzciger" ża- I coraz bardziej jest m pieruny przez kraje 

‘•ileszcza artyku ł p t.: „Abbau des deutsch- skandynaw skie, Czechy i Anglję. R ów nież
D em okratyczny „General Aiizeiger" z a ­

mieszcza artyku ł p t.: „Abbau des deutsch- 
alnischen Zollkregies", w  którym  pisze 

"k iiinemi, że dia eksportu niem ieckiego 
Ł winno być pożądane zaw arcie trak ta tu  
z 1-oiską jeszcze przed w ejściem  w  życie 

ej ta ry fy  celnej, zw łaszcza, że handel 
k l.m iecH  w. Polsce w  ostatnich czasach

coraz bardziej jest m ypicraiiy p rz jz  kraje 
skandynaw skie, Czechy i Anglję. R ów nież 
cen trow a „Kólmische Y olkszeitung" obaw ia 
się, że ciężar nowej ta ry fy  celnej odbije 

' się przedew szystkiem  na Niemcach, k tórzy  
i p rzy  dzisiejszej taryfie są na pierw szeni 
I miejscu w  przyw ozie polskim.

LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA,
Lwów. 16 grudnia.

Dolar w n b io tic b  t r y w . zł. 8.93 L .
W  transakcjach międzybankowy ch noto­

w ano: Nowy Jork  8.92Vi—8.925-1, Londyn 
29.35—29.50, Zurych 171.60—171.90, P^aga 
26.40—26.46, W iedeń 102—105, Berlin 212—
212.50, P a ry ż  34.80—34.90. — Usposobienie 
spokojne. D ew iza na Londyn poszukiw ana.

Na giełdzie akcy jnej p ła co n o  za T esp  75.
Naogół ruch w  dalszym  ciągu mały, przy 

rezerw ow anem  usposobieniu.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. 16 grudnia. •

Sytuacja bez zmiany. Podaż ograniczona.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 16 grudnia. (G)
Dewizy (transakcje):

Londyn 29.55—29.56, N ow y Jork 
8.925, N ow y Jork kabel 8.929, Paryż 
34.85, Praga 26.43, Szwajcaria 171.80, 
Gdańsk 17335.

O broty  mniej niż średnie. Tendencja 
mocniejsza dla dewiz europejskich, 
słabsza dla dewizy na Londyn. Bank­
noty dolarowe w  obrotach pozagieł­
dowych 8.93‘75—8.94. Rubel złoty 4.63 
i pół. Dewiza na Berł u w  obrotach 
międzybankowych 212.50. Marki nie­
mieckie banknoty w  obrotach p ryw a­
tnych 212.

Partery procentowe:
4 pre, pożyczka inwestycyjna 99—

98.50, 4 prc. państw , poż. premi. dola­
rowa 51.60—51.75, 4 i pół prc. hsty 
zastawne ziemskie 33.50—33.25, 5 prc. 
poż. konwersyjna 40, 6 prc. poż. dola­
rowa 57.25—57, 7 prc. poż. stabi'iza- 
cyjna 54.13—53—53.50. 7 prc. listy 
zastawne BGK 83.25, 7 prc. obligacje

,BGK 83,25, 7 prc. listy Bku Roinego 
83.-5, 8 prc. listy zast. m. W arszaw y  
4Ą—41.50-42.25, 8 prc. listy zastawne 
BGK 94 ( 101.681. 8 prc. obligacje BGK 
94 8 prc. listy zast. Bku Rolnego 94, 
8 prc. noż. budowlana BGK I em. 93, 
Bank Polski 86.50.

Tendencja dla pożyczek państwo­
w ych słabsza, J 'a  listów zastawnych 
słaba, z w yjątk iem  ziemskich. Obroty 
akcja® bardzo małe.

0 położeniu rolnictwa.
Brzeżany. Celem zaznajomienia się 

z osólnem położeniem rolnictwa oraz 
celem w ym iany  postulatów między 
zieiniuństwem a władzami, starosta dr, 

j Emil Golczewski zwołał zjazd właści­
cieli ziemskich i dzierżawców w po­
wiecie brzeżariskitn. P rogram  z -azdu 
który  się odbyt w  salach Rady Powia 
towej, w ype łn i ły : zagajenie starosty
dr. Golczewskiego oraz  referat preze­
sa OTR. Karola Marrnarosza o poło­
żeniu wielkiej własności rolnej w do­
bie obecnej. P o  referatach nastąpiR 
ożywiona dyskusja, w której mówcy 
podkreślali potrzebę ściślejszego kon­
taktu między sferami rolnem: a w ła ­
dzami i wypowiedzieli się za  jak naj­
rychlejszą pomoc? kredytow ą dla rol­
nictwa, za konwersją długów krótko­
terminowych, obniżeniem cen naw o 
zów sztucznych i taryf kolejowych 
Wkońcu uchwalono szereg rezolucyj 
które złożono na ręce starosty  powia­
towego, celem dalszego ich traktowai 
nia. W  zjeździe w z;ęli udział ntem 
w szyscy  przedstawiciele ziemiaństwć 
powiatu brzeżańskiego, bez różnicy na 
rodowości.
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Ogłoszenia urzedowe.
l i c y t a c j e .

£ . XXIV. 915/32. Edykt licy tacyjny, o raz  
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
S trona  zobow iązana: Tow , obrotu  su row ­
cam i „P rodukt". Na w niosek strony  egze­
kw ującej Nuchima Perlm uttera , odbędzie 
się dnia 20 styczn ia  1933. o  godz. 11-tej 
p rz tdpoł., w  biurze Nr. XXIV, na zasadzie 
zatw ierdzonych w arunków  licy tacja  następu­
jących realności: Księga g run tow a III. 
dzielnicy, gm. ni. Lwow a. W hl. 1157. Ozna­
czenie realności: B uaynek m ierzkalny p a r­
terow y z su terenam i, dobudów ką, m agazy­
nem m urow anym , m agazynem  drew nianym , 
budynkiem gospodarczym , wychodkiem , 
śm ieciarką i podw órzem , położone na n a r . 
celach gruntow ych 1: kat. 5439/1, 5410 2, 
5440/3. 5440/4. przy  ul. Nowej Rzeźni, Nr. 
prj. 45. W artość  szacunkow a w raz  z  p rzy - 
należnościam i 126.783 zł. Najniższa oferta 
63.391.50 zł. Do realności whl. 1157. ks. r r .  
III. dz. gm. m. Lw ow a, należą następujące 
przynależności: Okna. muszle w odociągo­
we, um yw alka, w anna, piec łazienkow y, 
park i inne opisane w protokole osza­
cow ania. O szacow ane na 1.583 zł. Poniżej 
najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd G rodzki miejski
Lwów, dnia 26 listopada 1932. 6920

E. XXIV. 6562/29. E dykt licytacyjny 
oraz  w ezw anie do zgłoszenia w ierzy telno­
ści. Na wniosek strony egzekw ującej Pol­
sk iego  Banku P rzem ysłow ego w e L w o­
wie odbędzie się dnia 20 styczn ia  1933, o  
godz. 9 przedpol., w biurze Nr. XXIV. na 
zasaazic zatw ierdź mych w arunków  licy ta­
cja następujących realności: Księga g ru n ­
to w a  III. Dzielnicy gm. kat. i. Lwow a. 
W hl. 306. O znaczenie realności: K tm ienica 
dw upiętrow a uaro ma położona we Lwow ie 
p rzy  ul. Janow skiej 20 i Szw edzkiej 2, o dwu 
frontach, częściow o z blokami su teryno- 
.wemi. W artość  szacunkow a w raz  z przy- 
należnościaini: 149.782 zl. Najniższa o ferta : 
74.891 zł. Do realności whl 306, ks. gr II. 
dzielnicy gm. m. Lwow a, należą następu­
jące p rzynależności: 6 p iecyków  łazien­
nych, 6 wanien żelaznych emal.iowanych 
;13 klozetów  spłukiw anych. 4 koszy  na 
śmiecie, okna, drzw i, k raty  okienne. 1 
jdrawi żelazne, 16 muszli w odociągow ych, 
6  lamp elektrycznych w skład w chodzą­
cych , 3 lampy w  m ieszkaniu, kuchenka ga­
zow a i inne opisane w protokole oszaco- 
aamiia oszacow ane na 4.918 zł. Poniżej naj­
niższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki miejski 
') Lw ów , dnia 20 października 1932. r. 6919

III. E. 500/31. Edykt. Dnia 31 styczn ia  
:1933, o godz. 11 przed poł. odbędzie się 
w sali Ili. podpisanego Sądu licytacja rea l­
ności ubj. lwh. 1410. dz. 11. gm. Lwów, 
składającej się z pb. 4406, z dw ufrontow ą 
kam ienicą dw upiętrow a, położoną przy  ul. 
K otlarskiej 11 i B erka Joselow icza 9 
z przynaieżnościam i opisanemi w  protoko­
le III. E. 500/31/12. Cena szacunkow a 
84.191 zł. najniższa oferta, poniżej której 
sprzedaż nie nastąp i w ynosi 42 095 zł. 50 gr.

Sąd  Grodzki miejski. O ddział [II.
Lwów, dnia 1 grudnia 1932. 6939

E. 8332/31. E dykt licytacyjny Dnia 21 
styczn ia  1933, godzina 10. odbędzie się 
w  tutejszym  Sądzie, biuro Nr. 10, przym u­
sow a iitcy.acja realności lwh. 849 i 932 
gm. kat. T rzebinia. W artość szacunkow a 
12880 zł. 14 gr. i 17183 zt. 54 gr. Najniższa 
oferta 6443 zł. 7 gr. i 8591 zł. 77 gr., poni­
żej której sprzedaż nie nastąpi.
J; Sąd Grodzki

C hrzanów , 29 listopada 1932. 6940

E. 541/31. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
5 tycznia 1933, o godz. 12, biuro Nr. 6, od­
b ę d z ie  się licytacja nieruchom iści 5/8 czę­
ś c i  obj. wlil. 166, składającej się z  pgrt. 
il 276, 1277/2, 1278/2. 1280/2, 1281. 1282/2
'i 128372. ks. g r. gm. kat. B abice, o raz  5/6 
części domu, stajni i stodoły. W artość sza­
cunkow a 3562 zł. ‘Mj gr. N ajniższa oferta  
2375 zł. W adjum 356 zł. 25 gr. Rzeczowo 
upraw nionych w zyw a się, by najdalej na  
term inie licytacyjnym  zgłosili sw e praw a 
co do tej nieruchomości, gdyż w p rzeciw - 
•nym raz!e uwzględni się je o tyle o  ile 
w  aktach egzekucyjnych będą w ykazane.

Sąd  Grodzki
Dubiecko, 21 listopada 1932. 6941

E. 1410/31. E dykt licytacyjny. Dnia 25 
styczn ia  1933, o  godz. 10‘30, biuro Nr. 6, 
odbędzie się lieytacia .nieruchomości, sk ła­
dającej się  z 1/4 części pbd. 49 i pgrt. j 
158/2, 617/3, 617/4, 617/5, 617/6, 017/7, 
617/8, 617/9. 617/10. 617/11. 617/12, 617/14.
617/13. 617/15. 617/16. gm. B achórzec w raz 
z cha tą  drew nianą, stodoła i stajnią. W ar­
tość szacunkow a 563 zł. 87 gr. Najniższa 
o fe r ta  375 zł. 92 gr. W adium 56 zł. 38 gr. 
R zeczow o upraw nionych w zyw a się, by 
najdalej na terminie licytacyjnym  zgłosili 
sw e p raw a co do tej nieruchomości, a  to 
pod rygorem  pominięcia ich w  tern po^tę- 
p iw aniu  licytacyjnem .

Sąd Grodzki.
Dubiecko, dnia 17 listopada 193? 6942

E. 563/32. E dykt licytacyjny. Dnia i 
stycznia 1933, o godz. 11 odbędzie się li­
cytac ja  tieruchom ości. składającej się z 11} 
części pbd. 52 o raz  Pgrt. 357, 358, 353/2 
i 356/2 oraz 1/7 części pbd. 109 i pgrt. 365,

364, 339/1. 339/3. 339/4, 340, 353/4 i 356/3 
w raz  z przynależytościam i, a  to chatą  i s to ­
dołą, gm. Średnia. R zeczow o upraw nionych 
w zyw a się, by  najdalej na  term inie licy­
tacy jn i m zgłosili sw e p raw a co  do tej nie­
ruchom ości, a  to  pod rygorem  pommiv<-ia 
ich w  tem postępow aniu licytacyjnem .

Sąd Grodzki 
Dubiecko, dnia 15 listopada 1932. 6943

E. 1076/32. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
sE  cznia 1933, o  godz. 11‘30, b iu ,o  Nr. 6, 
odbędzie się licytacja nieruchom ości, sk ła­
dającej się z  2/8 części pbd. 132 i 169 oraz 
pgrt. 1069/3, 1070/1, 1072/3, 1075/3. 1076/1. 
1076/6, 1076/7, 107o/12, 1077/1, 1077/4,
1077/5, 1078/1, 1079/3, 1080/2, 1081/1 1081/4. 
1082/1, 1083/3, 1083/6 i 1090/4, ks. gi gm. 
Sliw iuca w raz  z d rzew am i ow ocowem i, la­
sem  sosnow ym , chatą  drew nianą i stodołą. 
W artość  szacunkow a 1063 zł. 69 gr. Naj­
niższa oferta 709 zł. 12. W adjum  106 zł. 
37 gr. R zeczow o upraw nionych w zyw a się. 
by najdalej na term inie licytacyjnym , a  to  
pod rygorem  pominięcia ich w tem  postę­
powaniu licytacyjnem  zgłosili sw e praw a, 
co  do tej .nieruchomości.

Sąd Grodzki 
Dubiecko, dnia 17 listopada 1932. 6944

E. 1593/32. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
grudnia 1932, o godzinie 2 po południu od­
będzie się licytacja realności lwh. 66 gmi­
ny A ndrychów  K atarzyny Pukalskiei, w ła­
snej. Realność ta jest oszacow ana na kw o­
tę 53415 złotych, najniższa zaś oferta w y ­
nosi kw otę 26.710 złotych, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi w szelkie ak ta  doty­
czące tej licytacji m ożna przeglądnąć w tu ­
tejszym  Sadzie.

1019, gminy A ndrychów, Jana  Sm olarka, 
w łasnych. Realności Dowyższe są oszaco­
w ane na kw otę 47400 złotych, najniższa zaś 
o ferta  wynosi kw otę 23700 złotych, poni­
żej której sprzedaż nie .nastąpi. W szelkie 
ak ta  odnoszące się do tych realności moż­
na przeglądnąć w tutejszym  Sadzie.

Sąd Grodzki 
Andrychów, dnia 23 listojwda 1932. 6969

E. 734/32. E dykt licytacyjny. Dnia 24 
stycznia 1933 odbędzie się w Sadzie grodz­
kim w  Lesku, licytacja pól naftowych „Pol- 
mrntar" I. Tl. III. IV, V. V(, Vll. VIII. IX. 
X, Xl. XII, XIII, oUjętych w y koza nr 
L. 1785, 1786, 1787. 178S. 1789, 1790, 1791.
1792, 1793. 1794, 1795, 1796, 1797. księgi ;
naftowej gminy Lesko, oraz pó naftow ych j 
..Talizm an" 1, II, i „Zuzanna V.“ objętych ' 
w ykazem  L. 83. 84, 500. księgi naftowej i 
Sądu okręgow ego w Sanoku. Do pola 
naftow ego „Talizma II" obi. w ykazem  84 
księgi naftow ej Sądu okręgow ego w  Sano­
ku należy szyb „Izabela". W artość szacun­
kow a 117.814 zł. 91 gr. Najniższa oferta 
39291 zł. 16 gir. P raw a  w obec których nL / 
r.iejsza licytacja by łaby  niedopuszczalną 
należy zgłosić najpóźniej w  dniu terminu 
przed licytacją.

Sąd Grodzki 
Lesko, 10 grudnia 1932. 6970

U P A D Ł O Ś C I

Sa. 49/32/138. Z atw ierdza się ugodę za­
w artą  ita audiencji ugodowej w  dniu 29 
liipca 1932, m iędzy dłużniczką prot. firm ą 
Franke! — G ruber — E ntenberg. sk ład  że­
laza w e Lwowie, Słoneczna 25, a  ich w ie ­
rzycielam i.

Sąd O kręgow y 
Lwów , 29 w rześnia 1932. 6949

Sa. 99/32/43. W  spraw ie ugodowej M ar­
cina i M ałgorzaty  C hołkow skich, w spół­
właścicieli zaktadiu w ędliniarskiego we L w o­
wie — odracza  się audiencję ugodow ą na 
dzień 29 grudnia 1932. godzina 12, Sala 23 
tut. Sądu.

Sąd  O kręgow y 
Lwów . 25 listopada 1932. 6950

Sa. 32/32/2. E dykt ugodow y. O tw arc;e 
postępow ania ugodow ego do m ajątku Ja- 

j kóba Langa, w łaściciela piekarni i kramu, 
w  Żmigrodzie. Komisarz ugodow y: S tani­
sław  Roj, naczelnik Sądu grodzkiego 
w  Żmigrodzie. 'Z arządca  ugodow y: Dr. 
H ruszow ski Józef, adw okat w  Żmigrodzie. 
A udjjncja do zaw arcia  ugiody w  w ym ie­
nionym Sądzie, dnia 25 sierpnia 1932, 
o godz. 10 rano. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 18 sierpnia 1932.

Sąd O kręgow y, W ydział I„ cyw ilny 
J isło, dnia 16 lipca 1932. 6971

Sa. 17/32. Postępow anie układow e do m a­
jątku dłużniczki Tauby R otter, kupcowej 
w  Przem yślu  zakończono.

Sąd O kręgow y 
Przem yśl. 19 listopada 1932. 6972

Sa. 28/32. Edykt. O tw arcie postępow ania 
'.godow ego do inaiątku dłużnika Dawida 

Geni G riinberg. Komisarz ugodow y: Kic- 
-owni.k Sądu grodzkiego, Zborow ski w Bo­
lechowie. Zarzadca ugodow y: Jakób K raut- 
ham er, kupiec w  Bolechowie. Audiencja 
ugodow a: dnia 30 grudnia 1932, godzina 10 

! w lą d z ie  grodzkim w  Bolechowie. C zaso­

k res do zgłaszania w ierzytelności 23 g ru ­
dnia 1932.

Sąd O kręgow y. W ydział 1.
S try j, dnia 12 listopada 1932. 6930

Sa. 30/32. Edykt. O tw arcie  postępow ania 
ugodow ego do m ajątku dłużnika M arkusa 
Teichera. K om isarz ugodow y: M arian P io- 
r t d d ,  kierow nik Sądu grodzkiego w Doli­
nie. Z arządca ugodow y: Dr. M ojżesz Re- 
disch. adw okat w  Dolinie. Audiencja ugo­
dow a dnia 29 s rud lia  1932, godzina 10 
w Sądzie grodzkim  w  DoKnie. C zasokres 
do zgłaszania w ierzytelności 29 grudnia 
1932.

Sąd O kręgow y, W yczia ł I.
S try j, dnia 12 listopada 1932. 6981

F I R M Y

Firm. 030/32. A. Ił, 133. P row adzącem u 
rejestr handlow y poleca się odniośnie co ao 
firmy handlow ej jednostkow ej „Biuro tech ­
niczne i p rzedsiębiorstw o budow y, wić. 
Schafera A. II. 133, w pisanie następujących 
zmian, a  to w  ru b ry c e : 1) B rzm ienie fjrJ 
m y: P rzedsięb io rstw a budow y inż. Sal.
Schafera. 2) P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: 
prow adzenie przedsięb iorstw a budow y. 3) 
Podpis firm y i zastępsrw o: F irm ę „P rzed­
siębiorstw o budow y inż. Sal. Schafera pod 
pisyw ać się będzie w ten  .sposób, że pod 
brzmieniem tej fiTmy podpisaetm  ręcznie, 
lub w ybitem  stampilją w łaściciel tej firmy 
inż. Salomon Schafer zam ieści sw ój podpis.

Sąd O kręgow y
Przem yśl. 10 października 1932. 6975

nego z dnia 13 lipca 1932 L. rep. 2091. W y­
sokość kapitału zakładow ego: 20.000 zł. Na 
kapitał w płacono gotów ką 20.i)00 zł. Za­
w iadow cy: Pi.ikas Lasser, Dr. Abraham 
Nussbaum i Juda Dawid w szyscy  w P rze ­
myślu. P rokurzyśo i: Lei-b Ehreufreund, 1.li­
piec w Przem yślu . Podpis firm y: pod firma 
spółki uwidocznioną jakimkolwiek sjwso- 
licm umieszczą sw e podpisy dw aj zaw ia­
dow cy albo jeden zaw iadow ca i prokurent 
z tem. żc łącznie z prokurentem  Lcibcm 
Ehrcm reundem  nic może poffpisywae za­
w iadow ca Juda Dawid. W  miejsce każdego 
zaw iadow cy może podpisyw ać zastępca 
zaw iadow cy. Spółka zaw artą  została  na 
czas od 15 lipca 1932 do 15 lipca 1934 z tem, 
że jeśli jeden spólti-ik nic w ypow ie spółki 
notarialnie przynajrnnie, na 6 m iesięcy, 
przed tym ostatnim  dniem spółka p rzed łu ­
ży się na czas nieograniczony jednak każ­
demu spólnikow i wolno ja wypo-wicdzieć 
notarialnie z dniem 1-go  któregokolw iek 
miesiąca na 6 m iesięcy przedtem . Spójnika­
mi spółki są : P inkas L asser i Ida Ste.ru- 
hell w Przem yślu, z w kładką zakładow ą 
po 6.0OO zł., co stanow i udział po 33 prc. 
Dr. Abraham Nussbaum w Przem yślu  j 
z w k ładką zak ładow ą l .'/00 zł., co stanow i 
udztfal 5 prc. i Sabina S tem berger w  P rze ­
m yślu z  w kładką zak ładow ą 5.800 zł., co 
stanow i udział 29 prc.

Sąd  O kręgow y 
P rzem yśl. 27 w rześn ia  1932. 6976

Firm . 55/31. Spółdz. I. Nr. 62. Likwid icja 
Spółdzielni. W  re jestrze  Spółdzielni w pi- • 
sano  dnia 8 lutego 1932, pi zy firm ie: S k ład­
nica Kółek rolniczych, stow arzyszenie  pól- • 
dzielm z ogr. odpow . w R adom yślu W iel- . 
kim Na w niosek R ady Spółdzielczej p rzy  
M inisterstw ie Skarbu w W arszaw ie z dnia 
28 lutego 1931 L. 448/R. S„ rozw iązuje się 
spółdzielnię Składnica Kółek rolniczych 
stow arzyszenie spółdzielcze z  ogr. odpow. 
w Radom yślu W ielkim i zarazem  zarządza  
się jej likwidacje, z  powodu stanu całkow i­
tej bezczynności gospodarczej (art. 75 ust..
3 ust., z  28 października 1920, Dz. U. R. P. 
Nr. 11 , poz. 733/a w yrażającej się w nie- 
składaniu R adzie Spółdzielczej żadnych 
spraw ozdań ze swej działalności i nieogla- 
szaniu bilansów. L ikw idatoram i Spółdzielni 
ustanaw ia się: 1) P . S tanisław a M urkociń- 
skiego, adw okata  w  Radom yślu Wielkim 
i 2) S tan isław a Katnućę. kierow nika szko­
ły  w  R adom yślu Wielkim. Firm a likw ida­
cy jna: Składnica Kółek rolniczych, s tów a, 
rzyszenie spółdzielcze z ogt. odpow. *’ Ka- 
dom yślu W ielkim, „w  likwidacji". Podpis 
firm y : L ikw idatorzy  będa wspólnie pndpi- \ 
syw ać firmę Ukwidacyj ią. L ikw idatorów  1 
w zyw a sie, aby ogłosili trzechkrotn ie w jii- 
smach przeinaczonych do ogłoszeń, sp ó ł­
dzielni o rozw iązaniu i postawieniu spół­
dzielni w stan likwidacji, w zyw ając rów no­
cześnie w ierzycieli do zgłoszenia sw j cli 
roszczeń, oraz by w dokonaniu tych czyn­
ności złożyli rs. sądow i relację ao dnia 26 
lutego 1932. Po ukończeniu likwidacji w in­
ni likw idatorow ie postaw ić w ts. Sądzie \ 
wniosek o w ykreślenie firm y z rejestru.

Sąd O kręgow y, W ydział II.
T arnów , dnia 14 stycznia 1932. 6982

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
IV- T. 82/28. Edykt. W alen ty  Cholewa, 

i urodzony 23 lutego 1896, v K rzyszkow i- 
! cach, zam ieszkały tam że, jako żołnierz za- 
, ginął od roku 1919, bez wieści w niev oii 
* rosyjskiej. W drażając postępow anie celem

uznania go za zm arłego, w zy w a  stę, aby
uwiadomiono Sąd w  W adow ioach o  zagi­
nionym do 6 m iesięcy od ogłoszenia, po- 
ezem Sąd na ponow ny w niosek orzeknie 
ostatecznie.

Sad O kręgow y. W ydział I. 
W adow ice, dnia 31 lipca 1928. 6948

T. 41/32. W asyl Bojauowski, urodzony 
1886. w  W ielkopoln, zaginął jako żołnierz 
au str. Celem uznania go za zm arłego i ro . 
zw iązania m ałżeństw a, w zyw a się. aby  dc 
pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim Sądowi, albo Drowi 
Kwiatkow skiem u jun, adw okatow i w e 
Lwowie.

Sąd Okręgowy 
Lw ów , dnia 7 lipca 1932. 6951

T . 193/32. iw an Smal. urodzony 1886. 
w  Szarpańcach. w yjechał do Amerykii 
gdzie zaginął. Celem uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby do roku od dnia ogło­
szenia, udzielono wiadomości o nim Sądowi,

Sąd O kręgow y 
Lwów, dnia 10 w rześnia 1932. 6952

1 117/52. T eodor Hi ynczuk, urodzony
1”)97 w  Kainioiłdć wołoskiei, zaginął iakr 
żołnierz ukraiński. Celem uznania go ze 
zm arłego w zyw a się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi.

Sąd O kręgow y 
Lw ów , dnia 30 sierpnia 1932. 6953

T. 124/32. Michał Salahut. urodzony 1894 
w Zamku, zaginął jako żołnierz ufraiu&ki. 
Celem uznania go za zm arłego w zyw a się, 
aby  do roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiiadiomości o nim Sądowi.

Sąd O kręgow y 
Lwów. dnia 25 czerw ca 1932. 6954

T. 137/32. Joachim Łukasicw icz. u ro d z i­
ny 1890. w  M onasterku. zaginął jako żoł- 
nerz ukraiński. Celem uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby  Jo  roku od dnia og ło ­
szenia udzielono wiadomości o nim Sadowi.

Sąd O kręgow y.
Lwów, dnia 17 sierpnia 1932. 6955

i 139/32. Stefan Kijanowski, urodzony 
1887 w Żefdcu, zaginął w  A m eryce, jako 
em igrant. Celem uznania go za zm arłego 
w zyw a się, aby ao roku od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim Sądow i.

Sąd O kręgow y 
Lwów. dnia 8 lipca 1932. 6956

T. 167/32. P io tr Gifka, urodizomy 1889 
i w H enryków ce. w yem igrow ał do Ameryki, 

gdzie zaginął. Celem uznania go za zn iar. 
lego. w zyw a się. aby do roku od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o  nim 
Sadów i.

Sąd O kręgow y 
1 ,wów. dnia 27 sierpnia 1932. 6957

T. 28/32. Dawid Ebers, urodzony 1870. 
w Dohra-czyniie. zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zm arłego, w zyw a się. 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono w iadomości o nim Sądow i.

Sad O kręgow y 
Lwów , dnia 6 czerw ca 1932. 6958

T. 165/32. Mikołaj Jodłow ski, urodzony" 
1895, w W ołkow ie, zaginął jako żołnierz 
ukraiński. Celem uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, aby  do roku od driia ogłosze­
nia udzielono w iadomości o .nim Sądowi.

Sąd O kręgow y 
Lwów, dnia 17 sierpnia 1932. 6959

T. 10o/32. W ilhelm Mcrian. urodzony 
1879 w B urgthalu. zaginąt 19l5 roku. C e­
lem uznania go za zm arłego w żyw a się. 
aby do roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomuści o min Sądowi.

Sad O kręgow e 
Lwów. dnia 26 lipca 1932. 69(2
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OGŁOSZENIA p r y w a t n e

KOŁDRY brokatow e zt. 19. prześcieradła, 
portiery, K VPY, firanki za bezcen, w y­
tw órnia FREILICHA, Lwów, Sykstr.i- 
.ska 21. 6309.

ZAKŁAD D EN TYSTYCZN I) -  TECHNICZNY

FRANCISZEK R0SYK
L * « w , B ie lo w sk ie g o  5/11 p . T ele  67 0 -

6239-.''.

Zawiadomienie o ogłoszeniu
przetargu. 693 3

Dyrekcja Okręgowa Kolei I 'an , w 
wych we Lwowie ogłasza prze ta rg  pu­
bliczny na dzierżaw ę restauracji na sta­
cji kolejowej w Przew orsku z termi­
nem objęcia w  dniu 2 stycznia 1933 r.

Szczegółowe warunki przetargu po­
dane sa w  ogłoszeniu przetargu \vy- 
wieszon-em na dworcu koie.iowyin we 
Lwowie, Przemyślu i Przeworsku.

i ----------------------------------------------- 1------------------------
fW p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  J u ł ja o  B e rn a d lu k . Z  d ru k a rn i „St^wa Polskiego", l w u #  ni. Zlmorowicza 15.

Sąd Grodzki.
A ndrychów, dnia 23 listopada 1932. 6968

E. 2529/31. E dykt licytacyjny. Dnia 29 
g *u dni a 1932. o godzinie 2 po południu o d . 
będzie się licytacja połowy realności lwh. 
471 —- 1023 — 1027 i całej realności lwh.

Firm. 622132. C. I. 200. W pis spółki z  o- 
g ianiczoną odpow iedzialnością. W pisano , 
do re jestru , dnia 31 października 1932. Sie­
dziba firm y: P rzem yśl. Brzm ienie firm y: 
„Dr. Abraham Nussbaum i P inkas Lasser, 
spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
w Przem yślu". Przedm iot p rzedsięb io rstw a: 
prow adzenie m łyna i handel w łasn j mi w y ­
robami m łynarskim i ną podstaw ie umowy 
spółki zdziałanej w e farm ie aktu notarjal-


